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Siadem
wierawski, morderca

Zbrodnicze plany — Brawura na drodze przestępczej — Chciał zdobywać 
pieniądze i kobiety — Zbrodniarz w Warszawie nie traci zimnej krwi

Ostateczne rozwikłanie bes
tialskiej zbrodni, popełnionej 
przez Skwierawskiego na oso
bie szofera, ś. p. Szłendaka na
stąpiło w krótkim stosunkowo 
przeciągu czasu.

Sam przebieg mordu, uplano 
wanego z góry przez ohydnego 
zbira i późniejsze zachowanie 
się zbira rzucają na jego osobę 
znamienne światło.

Skwierawski przyznał się do 
popełnienia zbrodni, twierdząc 
Iż poza samą chęcią zdobycia 
nowoczesnego, ładnego samo* 
chodu, chodziło mu jeszcze ta* 
kże i o to, aby móc po tym szy
bko przenosić się z miejsca na 
m-fcjsce.

Rzecz" prosta, miały ToTiyć 
u-ieCzki -po nowych, dokona
nych zbrodniach.

-Metody „ p r a c y j a k ą  miał 
wykonywać zaczerpnięte są ży 
węem z przykładów Weideman 
ną, upiora Paryża, który zamor 
dówał kitka osób. Tak, jak on, 
chciał Skwierawski usidlać 
młode, bogate kobiety, a nastę
pnie mordować je i obrabowy
wać.

/W  związku z tym zapozna! 
już nawet z jedną z przysz-

ych ofiar, córką ziemianina 
Siedlec.

Kroniki kryminalne władz pobożnym! Dziwne, doprawdy,
stołecznych i prowincjonalnych 
nie notowały od dawna podob
nych w swej okropności, zim
nych i wyrachowanych . zbrodni 
czych obliczeń-

DOJŚĆ DO PIENIĘDZY, 
CHOĆBY PRZEZ KREW 

I ZBRODNIĘ.
Aby zrozumieć należycie po

budki, które skłoniły Sk wie ra
wskiego do dokonania zbrodni, 
rozpatrzyć trzeba dokładnie je
go poprzednie życic i cofnąć się 
wstecz o kilka lat.

Jak wiadomo, jest on synem 
konduktora kolejowego, zamie 
szkałego w Bydgoszczy.

Skromna pensja ojca, a przed 
tym jeszcze niewielkie docho
dy, czerpane przćz rodziców i  
małego gospodarstwa rolnego, 
nie mogły wystarczyć żadną 
miarą na zaspokojenie coraz 
to większych jego wymagań, 
wybujała, niezdrowa ambicja, 
oodsuwała mu zapewne już od 
dawna różne, choćby nawet 
przez krew i zbrodnię, sposoby 
zdobycia tak upragnionych pje- 
niędzy.

—  Chcę być bogatym, chcę 
imponować wszystkim swą o- 
sobą!

A  przy Tym jest wyjątkowo

Narada min. Becka z min.
trwaia dwie godziny

GENEW A. W  dniu wczoraj- 
j T 15* min. Beęfe odbył dwugo- 

rozmowę z jam, Ede- 
em która wywołała duże zain

tvr*«OWu ^  W dołach dyplom a- 
tylnych i prasowych.
w lu Poświadczenie, że

Edenem
dnień oraz zaznajomiono się 
wzajemnie z deklaracjami, ja
kie będą składane dziś na pu
blicznym posiedzeniu Rady Li
gi z okazji 100 sesji Rady.

^  kołach zbliżonych do dele 
gacji polskiej i angielskiej pod
kreślano, że rozmowa ta miate 
charakter serdeczny

w AWsjrai* rozgorzały walki ?
lo n d y n  Nategorycieie

o«!oSą a ; > mû â ee^  
ąteyństego w Lô T o 
‘T01’ , '^ o^ y  w  Północno - za
chodniej Abisynii toczyły sie
I t™ 1’ CZym ?tra‘ y Po »Lu stronach są rzekomo bardzo

znaczne.
W  jednej z następnych* de

pesz ta sama agencja donosi, że 
koła włoskie kategorycznie za
przeczają tym informacjom, ja
ko pozbawionym wszelkich pod 
staw.

N?„l«‘ (Mrkzłków na NamMi
. H a n k a *  ' t s s s j s ? * *
Ro komunikatu chińskiego, Nan 
un ył wczoraj bombardowany 
r f®2 eskadr? chińską, złożona 

\ samolotów, 
a °̂̂ nisku nankińskim znisz 

Przeszło 20 samolotów ja
chi* i-C ^e<*ełl z samolotów 
ianJ;i został strącony przez 

 ̂Ponską artylerię przeciwlotni-

Druga eskadra chińska z 13 
samolotów dokonała nalotu na 
Wuhu, bombardując i ostrzęli- 
wując z karabinów maszyno
wych oddziały japońskie, prze
prawiające się przez rzekę.

Japończycy natomiast twier 
dzą, że od bomb w Nankinie zo 
stał zniszczony tylko jeden sa
molot i spłonął rezerwuar z ber. 
zyna

zestawienie! Kocha rodziców, 
odwiedza ich, gdy tylko może 

pamięta o nich, przysyłając 
pieniądze i upominki.

Po zarobieniu paru tysięcy 
złotych na statku przemytni
czym wraca do domu, przywo
żąc rodzinie wiele podarków.

„NIEBIESKI PTAK“, 
„h o c h s zt a p l e r ;*.

Przychodzi czas odbycia słu-

Zamiary te postanawia urze
czywistnić w Warszawie. Więk 
szy ruch, więcej samochodom 
i ludzi dawały większą pew
ność, że zbrodnia nie będzie 
tak szybko wykryta.

Ambicją Skwierawskiego by 
ła nowoczesna, niewielka o o- 
pfywowych liniach maszyna, o- 
czywiście marki często spoty
kanej, popularnej.

Wybór pada na wóz „Steyer

mieście nie da się zbrodni tak 
łatwo ukryć. Trzeba więc wy
jechać dalej, szofera zabić, 
zwłoki zaś dobrze ukryć, naj
lepiej zakopać w  jakimś odlud
nym, mało uczęszczanym miej
scu.

Potrzebna jest do tego łopa
ta, a więc ofiara, nie domyśla
jąc się mrożących krew w ży
łach zamiarów zbira, musi ją 
wziąć ze sobą!
WÓZ MUSI BYĆ NOWIUTKI!

Obmyśliwszy wszystko Skwie 
rawski, zaopatrzony w  mały, 
niklowy rewolwer, udaje się na 
„poszukiwanie** auta.

Na postoju taksówek w A le
jach Jerozolimskich spostrzega 
kilka stojących w „Steyerów**.

Odrzuciwszy ofertę jednego 
z kierowców, którego wóz 
przeszedł już przeszło 10 tys. 
kilometrów (chce zdobyć nowy 
wóz!) Skwierawski proponuje 
kierowcy Zarembie wyjazd do 
Białegostoku, rzekomo z cho
rym.

tby wojskowej. Młody Skwie- 50“ . 
tawski dostaje się do lotnictwa, Zdecydowawszy się ostatecz- 
do szkoły pilotów. Ciężka służ- • nie, zbrodniarz obmyśla do
ba w powietrzu hartuje go, da- kładnie cały plan. W samym 
jąc mu coraz większą pewność * 
siebie, wyrabia odwagę i zdcl- 
ńość do ryzyka.' 1

Niestety, zamiast uszlachet
nić go, sprzyja to tylko jego 
przyszłym przestępczym zamia 
rom.

W krótkim przeciągu czasu 
wyrabia się na pierwszorzędne
go pilota. Mimo niezaprzeczo
nych zdolności nie cieszy się 
jednak sympatią kolegów.

Nie ma wśród nich przyjaciół 
żaden bowiem nie chce zbliżyć, 
się do tego „niebieskiego pta- 
szka’*, „hochsztaplera *, jak po
wszechnie go nazywano.

PIERWSZE KROKI 
W  „KARIERZE *

Opuściwszy szeregi Skwiera 
wski wraca do domu.

Przyzwyczajony do beztros
kiego życia wojskowego, odczu 
wa teraz jeszcze dotkliwiej 
brak pieniędzy. O tym, żeby 
wziąć się do uczciwej pracy, nie 
chce nawet myśleć.

Korzystając z ulg w przejaz
dach, jako syn kolejarza, prze
rzuca się z miejsca na miesjee.
Bywał w Gdyni, Bydgoszczy,
Warszawie.

Przychodzi w końcu pierwszy 
etap jego przestępczej działal
ności. Skwierawski korzysta 
zę znajomości i kradnie jedne
mu z oficerów motocykl, po 
tym części samochodowe.

Odsiedziawszy w Gdańsku 
karę 6-cio miesięcznego wię
zienia postanawia za jednym za 
machem dojść do posiadania 
czegoś więcei.

SAMOCHÓD 
MARZENIEM BANDYTY.
Na pierwsze miejsce w  zbrod

niczych marzeniach Skwieraw
skiego wysuwa się chęć posia
dania własnego Samochodu.

Po co był mu on potrzebny?
Być może, chciał zaimponować 
znajomym, że stać go na własne 
auto, możliwe także, że przy
zwyczaił się w wojsku do ma
szyn i, nie mogąc mieć własne
go samolotu, postanowił ograni 

sic do samochodu.
Ktipić . go me mó^ł —

Y':r>- zdobyć choćby przez zbrod 
t me

Szofer zgadza się, traf chce 
jednak, że spóźnia się na miej
sce spotkania z pasażerem.

Koledzy informują następnie 
Zarembę, iż odjechał z jego pa 
sażeniem na „Steyerze 50“ $zo 
ref Szlendak.

NIESŁYCHANA BRAWURA 
I ZIMNA KREW

Odjechawszy od Warszawy 
ogromny kawał drogi, Skwiera 
wski podczas postoju z zimną 
krwią strzela w  głowę odwró
conego kierowcy, po czym ła
duje ciepłego jeszcze trupa do 
auta, przykrywa kocem, i za
wraca do stolicy.

Zimna krew i jego brawura 
są wprost nie. do wiary. Wiezie 
trupa aż spoza Brodnicy 
przeszło 200 kim., narażając się 
w  każdej chwili na zdemasko
wanie przez pierwszego lepsze 
go przechodnia, lub policjanta.

Wyliczenia jego są już teraz 
jednak mniej sprytne. Mająe 
zabraną przez Szłendaka łopa
tę, mógł przecież zakopać zwło 
ki swej ofiary gdzieś w przy
drożnych zaroślach, lub lesie.

Co skłoniło go do dokonania 
tego na terenie zabudowanych 
i gęsto zaludnionych Młócili 
nie wiadomo.

POSZUKIWANIE KILOFU
W trakcie przejeżdżanie 

przez Łomianki Skwierawski 
napotkał na drodze 18-letnie
go Bronisława Łabęckiego.
Zatrzymawszy samochód zaczął 

go wypytywać, gdzdeby można 
tu dostać kilof, do rozbijania 
zamarzłej ziemi.

(Dokończenie na str. 3-ef)

Militaryzacja związków w Meksyku
do w a lk i z

NOWY JORK. „Herald Tri- 
bune“ donosi z Meksyku, że 
rada narodowa konfederacji ro
botników meksykańskich wpro
wadziła militaryzację wszyst
kich związków zawodowych, 
należących do konferederacji.

Milicje robotnicze nie będą 
nosiły ani uniformów, ani bro-

faszyzm em
ni. Decyzja ta, jak oświadcza 
konfederacja, nie jest zwróco
na przeciwko armii, gdyż annia 
jest powołana do obrony poko
ju i instytucji narodowej. Kon
federacji zaś chodzi o wycho
wanie fizyczne członków oraz 
o odparcie w  razie p-jtrzeby 
napaści grup faszystowskich.

Oblężony dom został podpalony
Cztery osoby przypłaciły życiem zdiirie

PARYŻ. Z Lem ans donoszą, 
iż władze bezpieczeństwa, obie 
gające dom rodziny Cornuel, 
która onegdaj nie ehoiała wpu
ścić komornika, mającego do
konać zajęcia za zaległość po
datkową w kwocie 200 fr., przy 
czym zabity został przez jedne
go z synów wdowy CernueT ślu 
sarz wioskowy, a następnie 
podoficer żandarmerii, ootipa- 
liły dom, aby zmusić oblega
nych do poddania się.

W pewnym momenrie ulwo-

rzyły się drzwi i w y le g ł  jeden 
z synów, kryjąc się pod 
nocy w pobliskim lesie. Po 
chwili wyskoczy! z płonącego 
domu drugi syn, usiłując rów- 
meż uciec, padł jednak od kuli 
żandarmerii. W  końcu ukazała
oaliło —  Cornuel, na której pahio się juz ubranie, radia

Za zbiegłym do lasu 
azono pościg z&rzą*



Kalendarz dnia
PIĄTEK

W ale-

Rado-

JuiLaca b.
lerego.

Słowiański: 
mira.

Słońca wsch. 7.25, 
zach. 16.14. 

Księżyca wach ód 
5.10, zach. 13.27.

K RCXIKA HISTORYCZNA*.
1558 Stefan Batory zdobywa V7ie- 

lue.
1819 Zmarł w Warszawie Jan Kiliń

ski.
1871 Prusacy po 134 etatach walki 

za;ęli Paryż.
1920 Wosika gen. Baijcra za j orają 

Starogard.
PRZYSŁOW IA LUDOWE:

Kiedy s ą kto przepoić!,
N's sroka w  chlebie ości. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI:

Na całym kwiecie w ciągu godziny 
rodzi się około 5.440 d z iec i 

R A BY  PRAKTYCZNEJ
Szczotki do czesania należy myć 

często, namydlić włosie i wstawić na 
pewien czas do ciepłej wady.

Porsdnis
Roifn Kelsonn

Niecierpliwa M. Spotkała Pani na 
drodze swego zrycia człowieka o sria- 
cbefcnyCh instynktach., prawego i ko
chającego, Brak pracy dręczy go, po* 
nierwoź chciałby jak najszybciej skró
cić okres marzeozeństwa. Otrzyma, na 
razie dorywczą pracę na królik o. I 
dlatego też nie będziecie się mo|*k tak 
szybko pobrać. Jego r odcina niechęt
nie patrzy na ten ©wiązelc. Spodzie
wali się bowiem, i c  przez bogaty o te  
nek poprawi sobie byt materialny.

Obrońca Ojczyzny. Wyczuwam, tc 
praca W handlu przyniosłaby Pana 
moralne i materialne zadowolenie. 
Ta prace odpowiada Panu. Radzę 
spróbować. Jest Pan przedsiębiorczy 
•i zapobiągllwy. Do loterii nie ma Pan 
specjalnego szczęścia. Większa wy
grana nie przypadnie Panu w udzia- 
tf. Mimo dolegliwości cierpień nic 
poważnego jednak Panu nic grozi. 
Leczenie się jest bardzo wskazane.

W . Merdcr. Proszę się zgłosić do 
mnie, Warszawa, Piusa XI 37/8, 3 —

IzS y tk a . Żyje Pani z przyjacielem. 
Ciągłe jednak nieporozumienia nie po 
zwalają Pani być zupełnie zadowolę 
ną os obecnego życia. Od ozaeu do 
ozasu odzywa si°. tęsknota za mężem. 
W  głębi duczy tK nadziei a że wrócą 
dawne czasy i pow róci Pani do mę
ża; Na razie mąż nie myśli o  Pani. Ja 
fedbak wiem, że po kubku latach roz
maitych rozem rowań z ulgą i rado
ścią pomyśli, o  dalszym współżyciu 
z  Panią. Będrie to wtedy człowiek 
fot zużyły i Pani obcy. Do harmonij
nego współżycia nigdy nie dojdzie.

Driil rozooli niskiej n u i l u k i
frientów ienie mm.Rmusina P i  Ssomśsji Ep jfe to w e i Ssimu

Na wczorajszym posiedzeniu 
sejmowej komisji budżetowej 
rozpatrzono budżet Minister
stwa Przemysłu i Handlu. Re
ferent pos. Sikorski przedsta
wił stronę budżetową oraz na
kreślił pracę Ministerstwa na 
poszczególnych odcinkach.

Wskazuje on na konieczność 
większej opieki nad rzemiosłem 
i drobnym przemysłem craz o- 
stro atakuje politykę karteli.

Po nim zabrał glos minister 
Roman.

Minister Roman w kilkugo
dzinnym przemówieniu wskazał 
na wzrost dochodów tak w gru
pie administracji, jak w grupie 
przedsiębiorstw i zakładów.

Kosztem oszczędności w  in
nych działach mógł uwzględnić 
w preliminarzu m. i. na prze
mysł ludowy 200 tys. zł., a na 
popieranie akcji propagando

wej wyrobów rzemieślniczych 
craz podniesienie poziomu fa
chowego rzemiosła 150 tys. zł.

W hierarchii zagadnień, które 
stoją przed Ministerstwem Prze 
mysłu i Handlu na pierwszym 
miejsęu stoi idea uprzemysło
wienia kraju.

Wskaźnik ogólnej produkcji 
przemysłowej wzrósł w porów
naniu z r. 1936 o 10,5 procent 
oraz rozpoczęta została z wiel
kim rozmachem i pod opieką 
najwyższych naszych czynni
ków wojskowych rozbudowa 
Centralnego Okręgu Przcmys- 
łowego.

Nie brak jednak i chmurek, 
zaciemniających jasny horyzont 
nasze? przyszłości przemysło
wej. Koniecznym jest zatem zba 
danie wszelkich wątpliwości i 
wytkniecie Knu nos^enowania.

PRA W A SUROWCÓW 
W  polityce surowcowej zagadnienie

sprowadza się do podniesienia prp- j 
dukcji surowców krajowych i uwolnię \ 
nia się w poważnym stopniu od przy
wozu surowców zagranicznych. Aby , 
urzeczywistnić dążenie do pcsługśwa-1 
nia się bogactwem włesnej ziemi po
stanowiono uruchomić działalność 
Paźstwowegc instytutu G ęolojiczricjo.

Mówiąc o rezultatach prac komisji 
surowców, stwierdza minister, żc w 
zagadnieniu włókienniczym no pierw
szym nianie jest sprawa rozweju pro 
dukcji namiastek bowclr.y.

W  roku bieiącjra możemy się spe 
dziewsć produkcji ko lećm y lnianej w 
wysokości około 3 tys. łon. Len jest 
to jednak surowiec drogi ł większe 
znaczenie przywiązujemy do kotoni- 
zseji konopi.

Jeżeli chodzi o wełnę to wytwarzać 
będziemy produkt zasiępczy t. zw.
I ani tal.

Ilość tłuszczów sprowadzanych z za 
granicy jest wciąż znaczna, trzeba 
yrięc zwiększyć udzia! w  produkcji
Huszczów oleistych krajowych.

ROZWÓJ HUTNICTWA
Gdy chodzi o  rozwój produkcji hut

niczej to rok 1937 przyniósł w porów 
naniu z rokiem poprzednim znaczną

stali wzrosła o 
Wydobycie ru

U k r a d ł  g r a n a t  w o j s k o w y
który wybedtł w mieszkaniu rodziców

Józef Kclbus, będąc na ćwi
czeniach rezerwy, ukradł gra
nat wojskowy, który, po powro 
c:e do domu ukrył w ten spo
sób, iż zawinął go w pończochą 
i powiesił na haku za szafą. 

Pewnego dnia siostrzeniec 
Kołbusa, mały chłopiec, widząc 
jakiś przedmiot za szafą, owi
nięty w pończochę, wyjął go i 
zaczął się bawić.

W pewnym momencie granat 
zaczął syczeć. Zauważyła to 
matka i czym prędzej podbiegła 
do chłopca.

Wyrwała mu dymiący granat 
z ręki i otworzyła okno, stara
jąc się wyrzucić granat na pod 
wórze. Było już za późno. Na
stąpił wybuch, który poczynił 
znaczne spustoszenia. Granat u 
rwał kobiecie obie ręce, a syno 
wi zranił brzuch.

Obydwie ofiary przewieziono

a*** się o

Nigdy nie jest lapóino tym bardziej jeżeli
cierpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kupieni żół
ciowych, złej przemiany materii, na bóle artretyczne, cźy po* 
dagryczroe, wzdęcie brzucha, odbijanie się skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóżao, o Ile 
używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL**, które zapo 
biegają nagromadzaniu się kwasu moczowego i innych szko
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm. —  
Pzłś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL'*, a gdy przeko-

 _ dodatnich skutkach ich dizjałańia, zalecać będz;e$z i swym
raajomvm. Soosób użycia na opakowaniu. Oryginalną ZIOŁA „DIUROL" 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne.

IV a  w i g l e j j  w o l t a n d z l e . . .

W  c ie n iu  p a lm y
c z y l i :  „ F i y l e  A j w o r * a M

(A . E.) Na palmie wisiała 
klatka z kanarkiem. Pod palmą 
stata wygodna otomanka, opo
dal druga, a na tych otoman- 
kach siedzieli ludzie pici oboj
ga w stroju adamowym.

Inni kręcili się po dywanie, 
paląc papierosy, jeszcze inni 
czytali gazety...

Był to klub nudystów, czyli 
stowarzyszenie ludzi, którzy lu 
bią być tak ubrani, jak ongiś 
w raju.

Na niskim krzesełku siedział 
pan Menachem Gutman. Płoną 
ce oczy utkwił w nadobnej pa
ni Agacie Przepiórskiej, a wło 
chatą jego pierś unosiiy głębo
kie westchnienia.

Niewiasta zdawała sobie spra 
wę z tej niemej adoracji, nic 
jednak nie mówiła, tylko uśmie 
chała się leciutko, muskając pa 
na Menachema od czasu do cza 
su przelotnym spojrzeniem.

A  non Menachem patrzał i

patrzał. Po prosta wzroku nie 
mógł oderwać od pani Agaty. 
Wzdychał coraz głębiej i wrę
czcie rzekł:

—  Pani mi się nadzwyczaj 
podoba!

Wówczas zza palmy wychy
liły się rude wąsiska i okulary, 
a ich właściciel (pan Salomon 
Czajnik) mruknął;

Głupi szmondak. Poco jej 
to mówisz? Czy ona nie wie, 
ze ci się podoba? Przecież ona 
nie jest ślepa, ona to wiełzi.

Wyrwany z głębin romantyz 
mu pan Guiman chciał właśnie 
cisnąć w pana Salomona czemś 
twardym, ale przeszkodziło mu 
w tym nagłe wkroczenie policji.

Jak się okazało, klub nudy
stów nie miał legalizacji. W o
bec tego został zamknięty, a 

| członkowie jego skazani na 
dwutygodniowy areszt z zawie 

* szeniem.

do szpitala. Uoało się utrzymać 
je przy życiu. ,

Kolbus za czyn swój odpo
wiadał sądownie. Sąd Okręgo
wy skazał Kolbusa na 2 lata 
więzienia. Sąd Apelacyjny po

przesłuchaniu dodatkowo sio
stry Kolbusa, która jako kale
ka pozostaje na utrzymaniu o- 
skarżonego, uznał za możliwe 
karę złagodzić do 8 miesięcy 
więzienia.

Idąc
na

B A I  pamiętaj, iż powodzenie 
0 “ L w tańcu zapewnia

DIN0L płynny, ulezą-
) wodny środek od POTU

Czetnoslourada kii u d  U a ta a
Jaskrawe manifestacje polityczne

PRAGA. Uroczystości k,u czci 
Lenina z okazji 14-tej rocznicy 
zgonu odbyły się we wszystkich 
miastach czechosłowackich, _ 
przybierając niekiedy charak- i

tycznej.
Wzięła w nich udział nie tyl

ko par aa komunistyczna i uza
leżniono od niej związki i stówa 
rzyszenią, ale także niektóre

ler jaskrawej manifestacji poli-1 grupy socjalistyczne.

Sejotz fr a r o s k e -s r a te d d
LONDYN. Według „Daily 

Mail“ w dobrze poinformowa
nych kołach oczekują, iż nowy 
rząd francuski zmieni wkrótce 
orientację polityki francuskiej.

Francja uwolni się zapewne 
— podkreśla „Daily Mail“ od 
zobowiązań sojuszu francusko- 
:ow:eękiego.

W  czasie podróży min. Del- 
bosa kilkakrotnie zwracano mu 
uwagę na to, że sojusznicy Fran 
cji w Europie środkowej nie 
chcieliby być wciągnięci do woj 
ny, w  której, mimo swych svni- 
patyj do Francji, nie mogliby 
uczestniczyć.

Pogląd, że sojusz francusko- 
sowiecki jest ciężarem raczej, 
niż korzyścią poparty jest, zda
niem dziennika, przez opinię

NOWY PLAN
Riozilo-eowaniicm miliona, zakoAcaope 

Tioętało ciągnienie 40-ej Loterii* 
Wikrótcc roTpocztnie się nowa Loteria. 
Zainteresowanie gra/czy nową Loterią 
jest bardzo wielkie.

Jak nas taforrou.je kolektura W o
lanów, -zmiany, jakie zostały wprawą 
dzono d'o 41 Loterii, są bardzo znacz 
ne i ailrakcyjnie. Główna zmiana 
rmruejczenie ilości numerów aie 195 
tys/ęcy do 160 tysięcy jest tym ko*; 
rrystnig-jssa., że przy mniejszej ilości 
numerów szanse wygrania znacznie 
się awjękstzają. Oprócz *mniej?ren-ia 
Maści numerów po\/ękf'2on.o ilość 
wygranych fac 160 000 losów —  80.000 
wygnanych).

W  nowym planie w i/d z; my oprScz 
óawr.ych wybrany eh róv/nież vrygrD- 
ne po 150.000 i 125.000. Aczkolwiek 
do ciągnienia I klasy (17 lutego rb ] 
jest je&zczc bardzo dalęk-o, ale licz
ne zapytywania zc strony klientów 
wejneowych, jak i drjŹ3 k^rerpenden 
c i a graczy zamie)s>cowych‘ ‘. mówi p. 
W olrrow , ,,najlepiej świadczy, żc ta.

b.v!ric nic tvV<-o roz^^rr^d-a-1 
na, lecz „rozchwyla-na".

ień (iętaren dla Paryża
francuskiego Sztabu Generalne 
go, który uważa armię lądową 
i powietrzną Sowietów za cał
kowicie niewystarczającą do 
prowadzenia współczesnej woj
ny europejskiej.

Pierwszym rezultatem no
wej orientacji francuskiej jest, 
zdaniem „Daily Mail'* nacisk 
wywierany w Pradze w kierun
ku zaspokojenia pretensji mniej 
szóści niemieckiej w Czechach.

C Z Y T A J C I E  
I

Zyde Kobiece
C E N A  20 GR.

Rozruchy chłopskie 
w Portugalii

LIZBONA. We wsi Ameiras 
koło m. Paredas doszło do roz
ruchów chłopskich. Jedna oso
ba została zabita, kilka lekko 
rannych. Aresztowano 4 osoby.

Do rozruchów doszło z powo
du zatargu pomiędzy włościani
nem a kontrolerem skarbowym 
przeprowadzającym kontrolę 
wina w piwnicy.

poprawę. Produkcja 
27%, a surówki o 26r 
dy wzrosło o 68%.

Zwiększenie zapotrzebowań na w ę
giel rynków zagranicznych wpynęło 
na poważny wzrost wy dobycia, które 
w r, 1937 w porówannlą do r. 1937 
zwiększyło się o  około 22%. Produk
cja koksu wzrosła o około 32%.

Spadek produkcji rony naftowej, po 
stępujący stale cd r. 1939, nie został 
dotychczas powstrzymany, jest on wy 
wołany przede wszystkim wyczerpy- 
war.'ca się naszego złoża naftowego 
w Eoiyslawiu. Inne bowięra rejony 
zwłaszcza Jasio wykazały poważny 
wzrost produkcji.

Zbliżamy słę do granicy samowystar 
czalncści w tej dziedzinie i fsżell nie 
uda się r.snt produkcji podnieść, to 
prawdopodobnie niebawem będziemy 
musieli *sproxvadzać pewne ilości nafty 
!ub surowca.

Wobec tego należy pójść na Inten
sywno wiercenia poszukiwawcze. Do 
zwiększenia predykcji zmierzać będą 
u*gi podatkowe dla inwestycji przemv 
słowych, przewidujące m. L pcoieraftic 
^oszaknTTwcz^ch wierceń naftowych' 

ELEKTRYFIKACJA KRAJU 
Z kolei min. Roman kładzie nacisk 

r.a potrzebę szybkiej I wydatnej elek
tryfikacji kraju, o której świadczy 
fakt wyjątkowo dużego wzrostu koa- 
sumeji elektryczności w Polsce. Bu
dzi ona ębawę, że wkrótce może za
braknąć prądu, bo jeż cbecnie w pe
wnych wypadkach pracujemy bez re
zerw.

KARTELE 
W  roku ubiegłym rozwiązana tO’ 

stała pewna ilość karteli. Organizacje 
kartelowe stają się uciążliwe w okr  ̂
sje rczwljaląccj się koniunktury, t\*P 
rząc szkodliwy hamulec dla żyda i° 
cpodarczcgo. To też ilość karteli *  
okresie dobrej koniunktury winu* 
mv ć tendenclę malcfąrą.

Rzemiosło liczy około 350 tys. wtf; 
sztstów i daje utrzymanie więcej niż * 
i pól milionom ludzi. Wskutek braków 
ustawodawczych i organizacyjnych c*cf 
pi ono jednak szereg bolączek I 
nleczne jest przeprowadzenie gran**' 
wnej ruowelizacji prawa przemysłów?' 
go ze szczególnym uwzględnię##®* 
organizacji. ecmor zędu i^emieślnłd*' 
go I cechów.

Cechy powinny wrócić Jo *wrt 
chlubnej tradycji, a działalność ich S1 
winna itać się odbudową snmezzęć* 
gospodarczego rzemiesła.

HANDEL WEWNĘTRZNY .  
Handel wewnętrzny w Pclsce 

jest nadmiernie rozbudowany. Jcct dl 
źo pracy do wykonania dla przed^  
biorczości polskiej, dużo miejsca ŁJJ 
zdolnych jednoet^k, pragnących P  
święcić się zawodowi kupdecliKmflj 

Ruch w tym kierunku wśród lfldg  
ści rolniczej należy uznać za bar 
zdrowy i ze wszech miar godny 
parcia.

Mówiąc o dksporde, kładzie 
stor ntcisk na brak dostatecznie 
nych domów eksportowych, podkr* . 
że zależy mu jedynie na zdrowej * 
choyręj lmcjatywje kupieckiej, nie T 
na tworzeniu insi^tucyj, opartych J 
specjalnych przywilejach.

FLOTA HANDLOWA 
Przechodząc dó spraw mi) 

stwierdza, że rozwój na tym o 
jest wdąż duży. Wykonaliśmy 
mlerzamy wyfconró w porcie 
sklm szereg prac. Również 1 w 
śku wykonane będą prace iawestf 
ne mające na celu zwiększenie ~ 
noóci przeładunkowej tego port<

Na terenie żeglug) morskiej 
są duże, dotyczy to przede 
Uczebnośd naszego tonażu ha 
go i na jego zwiększenie trzeba 
rować główny wysiłek. Zam6vrW 
statków towarowo - pasażsrskłon' 
gólnej pojemności 36 tys. ton.

Na specjalne trudności natrcLj . 
wóf rybołówstwa morskiego. 
połoienCe rybaków pogorszyło 
MinietersiCwo podjęło zorganizot< 
doraźnej pomocy dla nich.

G I F
Papiery procentowe: 4 pro?* 

Dolarowa 42.— ; 3 proc, Foa. Wj 
cyjna I em. 82.— ; 3 proc. t
stycyjna II em. 32,5; 5 proc. ? ° r t  
wersyjna 68,75; 4,5 proc. Iźsty 
Ziemski© 63,— ; 4,5 proc. W e** ' 

Państw. 65,75,
■ęm . , im hm | t ^ '

H I6 I E N A - T 0 Z I R O W
Wielu higienistów twierdzi, 

że  jedynie mechaimczne opako
wanie proszków daje gwaran
cję całko wi lei higieny ich wy
konania. — Maszynowo — bez 
dotyku rr*k wykonane proszki 
„Mi^rcro-Nn -: **opn" — z KO
GUTKIEM w TOREBKACH

(n-owc o pakownie) daje 
rancję.

Dbając więc o własne 
wie żądajcie proszków 2 
GUTKIEM tylko w niech* 
nie wykonanych 
KACH, gdyż dzięki fcinii 
r jec:c narażenia zdro^ ’®1 
przykre niespodziaiilu.
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W eso#^ ^
laiilsEiie
Bo stojącego na posterunku 

Foac^ania zbliżył się chwiej
nym kro*uem pijany jegomość.

, t P rzep...mszom szanowną 
Wiaez^ą..,. Ja mam zażalenie!

O co chodzi? —  spytał po 
licjant.

0  barrrdzo poważną rzecz!
, wychowanie młodego poko
rna*.

Czego pan chce?
—- Rrreformy nauczania w

szkołach.
Policjant zmarszczył czoło i 

oznajmił niecierpliwie.
■ Niechże pr.n wreszcie po* 

wie o co chodzi?
, j"~' Chodzi o to —  tłumaczył 

pijany — źe dzieci źle są w 
gustach uczone! Tam pod la
tarnią stoi mała dziewczynka i 
Pracze!

—  Dlaczego?
^   ̂ B o zbłądziła, trważasz 

P-ao, i nie wie gdzie mieszka. A  
Ł-laczego? Bo wychowanie w 
społeczeństwie jest złe! Czego 
i zieei po szkołach uczą? Gdzie 
—moryna leży, a gdzie Austra- 
’-*! A  dzieciak przede wszyst-

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

B Co I p  zrobit, f t j l p  zostił mlnlsłrei
postem, bankierem, lub prezydentem miasta?

Jak wszechstronne są zainte I 
refowania uczestników naszej! 
ankiety, niech świadczą dwie j  
odpowiedzi, które poniżej dru
kujemy. 1

w el Pasikowski, 55-letn i kupiec  
z Tczewa (Szopem 27), który
pisze:

Z#ji!i@w$89:@
ZnrnkiJzeuia B&Sodaj dygn&

umm powinien być 
sam mieszka!Iluziz

wyuczony, 
Adresu go 

trza uczyć, jaka ulica, jaki nu- 
mer domu, a nie Ameryki! Bo 
do Ameryki i tak nie ma po co 
jechać! A  do domu trzeba!

Policjant spojrzał we wska
zanym kierunku ł razem z pi* 
'cnym podszedł do zapłakane) 
dziewczynki.

— Gdzie mieszkasz? —  spy
tał.

Nie wieeem... —  łkała 
dziewczynka.

Pijany uśmiechnął się z poli- 
towaniem:

Słyszy pan władza? Nie 
^ 2! A  dlaczego? Bo jej nie na 
Uc«ylL
j. 'p  Taka mała —  zauważy! po 

—  pewno jeszcze do 
s* M y nłe chodzi, 
i p  Nie chodzi, to nie! —  zgo 

j  * pijany. — Ale będzie 
£<>dzić. 1 ja to zażalenie wno- 

pj* na wszelki wypadek! Żeby 
«*yiyrłM sa t? sprawę poru- 

ieby w szkołach adresu 
jeml I” ' wstyd i nieprzy-

dla rodziców.
^ p o g ł a s k a ł  płaczącą 
k$ić. c*Tnkę i starał się ją uspo

nie płacz... Dowiemy 
P i^ 12 niiesTlcasz... Chodź... # 

°Parł się o  latarnię i
Jak

i miat w jscze w  rąita, po 
atą^owclbyri następująco;

i )  Wydałbym ustawę, Ż3 
Ictela poselskie zajmuje s:ę 

honorowo dla zahamowania partyj
nie twa,

3) Pobory panów dygnitarzy zredu 
Uowaibyra do 1500 zł. w stosunku mie 
slącznym najwyżsi.

3) Wydałbym ustawę, że ó  ile urząd 
nik sprzeniewierzy do 1CG0 zl. podle
ga ksrze 10 lat więzienia, ponad 1000 
zł. szubienica.

4) Urcgu’ awałbym rozbieżność płac 
pcmiędzy dygnitarzem a urzędnikiem 
niższym*

5) Skacowałbym wszystkie zniżki 
kolejowe.

6) Ścigałbym bezwzględnie prelek
cją (szerokie plecy),

7) Zwolniłbym wszyr.ikie mężatki. 
których mężowie pracują w tej samej 
‘zstytucji.

S) Zwolniłbym wszystkich emerytów 
z posad, których emerytura przekra
cza 100 zł.

9) Zamknąłbym iabryki sztucznych 
starców, gdzie emerytura cs;ą^alł**i 
)eat po przepracowaniu 25 lat i odli
czeniu choroby po większej części 
fikcyjnej.

10) Uprościłbym administrację biu
rową t tym samym zredukowałbym 
personel o  połowę.

11) Zakazałbym urzędnikom zajmo
wać więcej posad, niż jedną.

12) Poddałbym kontroli wszystkie 
ą rd a ls  1 cdznaczcnia.

na zakładanie kanalizacji, na sypanie 
dróg bitych f p* budowę domów ro
botniczych,

14) Na robotach wyżej wspomnia
nych zatrudniłbym wszystkich’ bezro
botnych/przy czym place robotnicze 
ustaliłbym przynajmniej na 5 zł. dzfen 
nie,

15) Nierobów umieściłbym w obozie 
pracy.

16) Żelazną ręką załatwiłbym spra
wę Gdańska,

17) Przystąpiłbym dc bndowy włn- 
onej stoczni dla okrętów wojennych.

18) WypowicdziełbjTn walkę nie
przyzwoitemu strojowi kobiecemu.

19) Umożliwiłbym klasie pracującej 
dostęp do wyższych uczelni,

20) Zniósłbym podatek od lokali.
21) Szczególną opieką otoczyłbym 

powracającą młodzież z wojska, która 
*-st przyszłością wielkiej i silnej Pol
ski.

22) Po załatwieniu wyżej vrym*cnio 
aycb punktów rozpisałbym wybory; 
aU uczciwe.

Reorganizacja U&szise- 
czaFni SpołetzMi

Pierwszy wypowie się p. Pa* Zaxvar!bym umową zbiorową z
  * przedstawicielami świata lekarskiego,

ustalając wysokość wynagrodzeń le
karskich za wizytę, zabieg, operacje 
U p.

Zawarłszy ją, skasowałbym dotych
czasowych lekarzy domowych, którzy 
w wiciu wypadkach nic stoją na wy
sokości zadania (lekarz nie może być 
uniwcrsalpymf', kierując tylko w po
ważniejszych wypadkach do specjali
stów.

Ubezpieczony miałby możność ko
rzystania w ten sposób ze wszystkie!: 
lekarzy na terenie miejsca zamiesz
kania, według swe£o uznania.

Taką samą umowę zawarłbym z le
karzami dentystami, akuszerlsemi, sa
nitariuszami i t, p.

Oddzielną umowę zawarłbym z 
właścicielami aptek i składów aptecz

Gdybym sesteł ministrem; ław  Ruder 2 W a rsza w y . (K rzy- 
m:ał władze w rę.tu, po- Tr- . in  _  ^we Kolo 10 m. b), technik dro

gowy z zawodu, kreśląc nastę- 
jące uwagi:.

Gdybym został mini
strem, przede wszystkim 
„dobrałbym'4 się do bolącz
ki świata pracowniczego— 
Ubezpieczalnl Społecznej,a t

która mimo ostatnich dość zresztą ra uyctTco do cen specyfików dla Ubez- 
c;ons!nycb^ zarządzeń rcorganizacy)- pieczalni, zwalniając ubezpieczonych
nych wciąż jeszcze szwankuje. I tym samym z korzyslania z aptek j  1

Reformę przeprowadziłbym w nasto I ubszpieczalm, a dając ira do dyspozyl Czytelnicy dalszy ciąg wyn
    ____  ̂1  I •*    ̂   Ł J ... ł In n /̂MArfrrn

Reorganizując w ten spo3Ób system
leczenia ubezpieczonych, dałbym im 
gwarancję zupełnej swobody w wybo 
rze lekarza, apteki oraz zapewniłbym 
fra możność otrzymywania takich le
karstw (choćby najdroższych) i odby
wania w ten sposób kuracji, jakiego 
wymaga istotnie choroba.

Przy tym systemie większa ilość biur 
(przeładowanie biurokracji) Ubezpie- 
czalni okazałaby się niepotrzebną, a 
w związku z tym uwolniłoby się du
żo nieruchomości, w których mieszczą 
się ambulatoria dla przychodzących 
U. S,

Nieruchomości te obróciłbym na 
szpitale, których dotkliwy brak odczo 

> Warszawa.
Kiedy udałoby mi się to wszystko

osiągnąć, wówczas śmiało ^mógłbym 
powiedzieć, że teraz dopiero jest 
„tabakicra dla nosa", a nie „nos dla 
tabakiery".

numerze jutrzejszym znaj-

pujący sposób; 
srasaaassasi

cji wszystkie apteki w Warszawie. łrzeń ankietowych.

Zbrodnicze plany
mordercy was*szawskiejo ssaSe^a

nuaplb1̂  pm  konwie, gdzie Na odcinek ubezpieczeń spo- 
^*^1 to wróć pan z nią! Iccznych wkracza p. M^eczya-
Po co?

H P»n, te jest mo
“ iałeja, fidri, 2 1 sJ? i zapom-
smark^la JJUe«*2taxn. A  ta

a i pan poęze-
s  P*n  w hw fea d o w h .
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CHCKOBY pluć
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co
rocznie, nie robiąc różnicy f  j  PłJ - 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. -  
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronebtta uporczywego. 
ka»du. grypy Up- stosuią PP- l » k « »

BAISAM  TRIKCLAN .  AGE
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Chłopak objaśnił, ii  będzie 

można wypożyczyć go u gra
barza Koblaka, po czym chciał 
wsiąść do auta, żeby skierować 
jadącego na miejsce. Skwiera- 
wski nie pozwaJa jednak na to.

Łabęcki zauważył wówczas 
\ż na podłodze samochodu leży 
jakiś duży przedmiot, owinięty 
kocem.

Były to zwłoki Szlendaka.
G dy os la Lnie grudy ziemi 

pokryły zepchnięle w grób, ob
darł e z ubrania ciało, Skwiera- 
wski z cynizmem kreśli na pias 
ku znak krzyża.

Nie domyślał się on wtedy, iż 
to .właśnie naprowadzi następ
nie na ślad zbrodni bawiące się 
dzieci.

Opuściwszy miejsce pogrze
bania zwłok, zbrodniarz przyje 
żdźa do stolicy, aby następnie 
na terenach pustych placów Mo 
kołowa zakopać skrwawione 
ubranie, każdą sztukę, oczywi
ście, oddzielnie.

Spłoszony przez kogoś porzu 
ca je jednak i udeka.

OFIARA MŚCI SIĘ ZZA 
GROBU

Zamieniwszy numer auta na 
fałszywy (AO1-456} i zamalo
wawszy boczne numery na 
drzwiczkach, Skwierawski za
czyna się bawić.

Jako miejsce  ̂zamieszkania 
wynajmuje sobie jeszcze znacz
nie wcześniej pokój u p. Ć. 
przy Alei Niepodległości 159, w
Warszawie.

Właściciele twierdzą, H był 
spokojny i wypłacalny. Snad
nych kłopotów z nim nie było.

Wyjeżdża na wycieczki, chwa 
ląc się przed znajomymi posia
daniem .własnego auta.

Ma;ąc w ręku prawo jazdy 
Szlendaka, postanawia aseku- 
rwsLĆ się na wszelki wypadek. 

Wyjeżdża więc do Bydgoszczy 
i wysławszy tam jeszcze przed 
tym ekspres* do brata z pocz
tówką wewnątrz koperty napi
saną w imieniu zamordowanego 
szofera Jeś° pracodawcy 
Chojnackiego ze zmyśloną wia-
domośęią. . , t _ ,

Trai chcę. że pazwisk^ Szlen
daka przekręcone było w  do-

R^ecz prosta Chojnackiemu 
wydaje się treść otrzymanej 
noczfówki podejrzana i zawia
damia władzę- ,

Gdy zaczyna mu się pąhć zie 
mia pod nogami w Warszawie, 
morderca ucieka do Uiblrną, za 
bv ra;ąo ze sohą rwóch pasaże 
rów ,' pra.wdopodobnaę za opła-
'ą. Z;mną krew zachowywał do 
ostotk^-

Porzuca auto i koleją udaje 
się do Lwowa, sądząc, że łat
wiej będzie mu tara stię ukryć. 
Ma ze sobą przygotowane za
wczasu bilety wizytowe na na
zwisko dwóch oficerów policji 
i mundur kolejarza.

Osaczony nie zapomina o ko
nieczności odzyskania pozosta
wionych w  hotelu butów.

Obliczenia te zawodzą go je-

PAAUĘTAŁ O WSZYSTKIM
W  chwili ujęcia go przez wy

wiadowców Skwierawski znaj
dował się w  towarzystwie pro
stytutki Sławki Krzyżanow
skiej, z  którą miał zamiar spę
dzić czas.

Błyskawiczne ujęcie go za
skoczyło mordercę. Poza tym 
był on już i tak wyczerpany do 
cna rujnującą nerwy, ciągłą u- 
ciećzką z miejsca na miejsce.

Pamiętał jednak o  wszystkim. 
Miał już przygotowany drugi 
list, pisany niby przez Szłenda 
ka do pracodawcy Chojnackie
go, w  którym napisał w  jego i- 
mieniu tak:

—  Gwiżdżę na pnicę u pana. 
Sprzedałem auto i wyjeżdżam 
do Brazylii, gdzie z pewnością 
uda mi się założyć lepsze tro^ 
chę przedsiębiorstwo, niż pań
skie!

POLSKI WEIDEMANN
Zimne wyrachowanie 1 mieby 

wałe, cyniczne okrucieństwo 
akwi er aw skie g o przypominają 
nieodparcie ohydnego zbrodnia
rza paryskiego Weidemanna. I 
jednego i drugiego cechuje ta 
sama chęć zdobycia pieniędzy, 
aby móc hulać i bawić się. O- 
baj pozbawieni są wszelkich 
skrupułów, obaj po trupach dą
żą ku celowi.

Jest rzeczą więcej, niż pew- 
ną,̂  że pozostając dłużej na wol 
ności, Skwierawski popełniłby 
niejedną zbrodnię.

Sam zresztą przyznał się do 
tego, a poczynione już przygoto 
wanta potwierdzają to jeszcze 
dobi/tmej.
PRZEZ BIURO MATRYMO* 

NIALNE
Ułożywszy tekst ogłoszenia 

w murze ' m/atrymonialhym na 
ul. Żurawiej w  Warszawie (już 
po dokonaniu zbrodni!), Skwie 
rawski wraz z właścicielem biu 
ra udał się pod Siedlce, aby po 
znać pewną pannę.

W  trakcie jazdy wyzna! to
warzyszowi, iż kończy prawo, 
po czym rozmowa przeszła na 
"emat lotnictwa i samochodu, 
którym jechali. Skwierawski wy 
liczał szeroko i dokładnie jego 
zalety, zaznaczając, iż ciżęsto i 
dużo jeździ*

Spokój jego był wprost feno
menalny. Gdy na rogatce gro
chowskiej policjant zatrzymał 
zamochód, aby zapisać numer, 
Skwierawski podobno nie stra
cił zimnej krwi ani na moment.

POCZYTALNOŚĆ 
ZBRODNIARZA 

Czy Skwierawski znajduje się 
w  pełni władz umysłowych?

Pytanie to nasuwa się samo 
przez się, trudno bowiem po- 
prostu wierzyć, aby zbrodnia 
miała być dokonana z pełną 
świadomością.

A  jednak tak jest. N&rysowa 
nie na piasku mogiły krzyża, by 
ło dowodem raczej chwilowej 
depresji niż brawury, było 
czymś podświadomym, z czego 
zbrodniarz nie zdawał sobie chy 
ba sprawy.

Niepokój taki i zakłócenie u- 
mysłu występują jeszcze i po 
tym. Zbrodniarz stara się zagłu 
szyć głos sumienia wódką, pla
nując następnie dalszy ciąg 
zbrodniczej działalności.

Dodać trzeba, iż tak matka- 
jak i siostra mordercy chore są 
umysłowo.

MORDERCA DZIAŁAŁ 
W  PEŁNI ŚWIADOMOŚCI 
Jak wynika z oświadczeń le

karzy psychiatrów, Skwieraw 
ski działał z zupełną świadomo
ścią. Chwilowe zakłócenie u- 
mysłu, o czym piszemy powy
żej, nie mogło jednakże wpły
nąć na zahamowanie raz powzię 
tych planów.

BRAT W AMPIRA 
Policja aresztowała brata 

Skwierawskiego Klemensa, któ 
rv wysłał do Chojnackiego przy 
słaną przez brata ekspressera 
pocztówkę.

Przywieziony do Warszawy, 
Klemens Skwierawski osadzo
ny został w areszcie śledczym.

Poza tym wyszło jeszcze na 
jaw, ii obaj bracia mieli za
miar zuźvtkować zrabowany sa 
mochód do szmuglowania towa 
ru przez granicę niemiecką. 

SPAŁ CAŁĄ DROGĘ 
Cyniczny morderca wie do

brze, że czeka go stryczek.
Mimo tego nie traci spoko u. 

Eskortowany przez dwóch po
licjantów lwowskich odbył on 
całą drogę do stolicy na ławce, 
śpiąc beztrosko i wygodnie.

Przewieziony samochodem 
policymym do aresztu na No
wym Zjeźofeie, morderca zjadł 
ze smakiem śniadanie 1 wszedł

którejdo celi, przy drzwiach 
~osławiono stoaż.

Dochodzenie nrewadzą pro
kuratorzy Turski i Korkuć oraz 
komisarz MotoczyńskŁ
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Policja przybyła do gospody pani Skomorowskiej, aresz
towała wszystkich obecnych, których sprowadzono do War
szawy. Iwanow stwierdził, że wśród zatrzymanych nie ińa 
ani Sawickiego, ani Jadwigi Izdebskiej i złość swą wyłado
wał na obydwu wywiadowcach, którym powierzył śledzenie 
Sawickiego.

Obydwaj wywiadowcy, przestraszeni takim 
gniewem swego naczelnika, cofnęli się do tyłu, by 
nie otrzymać ciosu.

—  Ja was nauczę! —  syczał z gniewu Iwanow.
Naprćżno zaklinali się wywiadowcy, że byli za

Sawickim w Celestynowie, że towarzyszyli mu do 
gospody pani Skomorowskiej.

Jeden  ze szpiclów dodał:
— Przecież sam go odprowadziłem kawał dro

gi, a on mi oświadczył najspokojniej w świecie, że 
udaje się do tej gospody... Mówiłem mu, że poszu
kuję jakiegoś odpowiedniego pensjonatu, a on wska
zał mi właśnie tę gospodę...

Iwanow krzyczał, złościł się, ale w końcu do
szedł do wniosku, że wywiadowcy mówią praw
dę, że Sawicki udał się naprawdę do gospody pani 
Skomorcwskiej. :

Ale co się mogło po tym z nim wydarzyć? Do
kąd zniknął?

Iwanow wysłał wywiadowców do fabryki i do 
domu Siw ickiego, ale ani tu ani tam nikogo nie za
stali. Mieszkanie Sawickiego było zamknięte na 
klucz, wisiała na nim kłódka, zaś w fabryce dy
rektor oświadczył, że sam nie wie, dokąd się wła
ściciel podział.

Pułkownik Iwanow był niezmiernie zdziwiony. 
Gdzież mógł się Sawicki podziać. Kazał zawezwać 
do siebie właścicielkę pensjonatu.

Pani Skomorowska weszła zapłakana do gabi
netu Iwanowa. Drżała cała ze wzburzenia. Dotąd 
nie rozumiała, dlaczego policja przybyła do jej go
spody, aresztowała wszystkich igości, aczkolwiek 
powoli nabrała -podejrzeń, że stało się to dla tej 
sympatycznej panienki, z którą rozmawiała, a któ
ra tak nagle zniknęła z gospody.

Iwanow przyjrzał się staruszce i zapytał:
—  Czy wczoraj wieczorem był w pani pensjo

nacie pan Sawicki?
Pani Skomorowska była teraz przekonana, że 

chodzi o brata tej sympatycznej panienk;
Odrzekła więc od rażą:
—  Tale, był tu u mnie taki pan.
Twarz Iwanowa rozjaśniła się .
— A  do kogo przybył? —  pytał dalej.
— Była u mnie kilka dni pani Krakowska, sio

stra tego pana —  odrzekła pani Skomorowska —

Wczoraj przybył do niej jej brat, powiedział, że 
ojciec Ciężko zachorował i dlatego wyjechali jesz
cze wczoraj wieczorem z powrotem do Warszawy...

* —  A  jak ta pani Krakowska wyglądała?
—  Nie przyglądałam się jej uważniej, mam tylu 

gości, więc nie mogę wszystkich spamiętać... Pa
miętam tylko, że była to nie brzydka blondynka...

j —  Kiedy opuścili pani gospodę?
— Wczoraj wieczorem, nie spoglądałam na ze

garek, ale chyba była wtedy godzina ósma...
Pani Skomorowska miała zamiar, w pierwszej 

chwili, zaprzeczyć temu, że miała taką pensjonarkę, 
j ale połapała się, że przecież ani służąca, ani ku

charka nie wiedzą o tym, że nie wolno o tych go
ściach mówić i tak wszystko wsypią.

Rozumiała również, że za tą pensjonarką na 
pewno śledzono i dlatego uciekła. Nie może jej 
zaszkodzić, bo tamta ulotniła się i na pewno jest 
teraz w bezpiecznym zupełnie miejscu. Ta cała hi
storia z chorym ojcem zapewne została zmyślona, 
gdyż nie chciano ją straszyć...

—  A  czy pani nie słyszała o czym to rodzeń
stwo ze sobą rozmawiało? — pytał Iwanow.

—  Nie...
—  Czy do tej damy przychodziły jeszcze inne 

osoby?.
—  Nie, przyjechała z bratem, brat zapłacił za 

nią, po tym wyjechał, wrócił wczoraj i zabrał ją 
z powrotem....

Iwanow przesłuchał resztę aresztowanych, ale 
te przesłuchania nie wniosły nic nowego do sprawy.

Szef ochrany był niezwykle oburzony. Był 
przekonany, że ma już w ręku tę niebezpeczną ter- 
rorystkę, a tu zdołała wymknąć mu się z rękij

Nie miał wątpliwości, że chodzi tu o  Izdebską. 
Hm, to jest ta sama, a ten fabrykant Sawicki uciekł

sprzed nosa. Ale co za wspólne konszachty może mieć 
fabrykant z taką terrorystką? To ciekawa sprawa!

Iwanow rozkazał zwolnić wszystkich areszto
wanych, a jednocześnie rozpocząć obserwację nad 
fabryką i mieszkaniem Sawickiego.

Po upływie kilku dni, sekretarz pułkownika 
odczytał mu list szefa ochrany siedleckiej.

Szef ochrany siedleckiej donosi, że z jego wię
zienia uciekła kobieta, co do której ma podejrzenie, 
że to była niebezpieczna przestępczyni. Wraz z nią 
zbiegł miejscowy doktór Borowski, chirurg. Istnieje 
podejrzenie, że ten lekarz uciekł z tą więźniarką pod 
Warszawę i ukrywa się w jednym z pobliskich 
letnisk.

Do listu została dołączona fotografia doktora 
Borowskiego.

—  Znam tę sprawę —  powiedział Iwanow — 
Jak widać w tej siedleckiej ochranie mają kocie 
łby... Rozkazałem już poszukiwać tych dwóch
ptaszków i dotychczas poszukiwania nie przy
niosły żadnych rezultatów... No, trzeba jeszcze 
raz rozpeząć poszukiwania... Wie pan, co mi się 
wydaje? Być może, iż z Siedlec uciekła ta sama

| Izdebska... Ochrana siedecka nie zdołała ustalić jej 
j prawdziwego nazwiska. Niech pan zawezwie Barano

wa i Zelskiego.
Sekretarz Iwanow wezwał dwóch starszych

wywiadowców. Iwanow wyjaśnił im szczegółowo o
co chodzi.

—  Mam wrażenie, że ten doktór Borowski 
praktykuje pod jakimś innym przybranym nazwi
skiem... Macie tu tę fotografię, musicie obejść wszy
stkich lekarzy - chirurgów, którzy ostatnimi czasy 
wprowadzili się tu do Warszawy... Jeśli uda wam się 
złowić tę oto parkę, otrzymajcie specjalne wyna
grodzenie.

(Prnuk a t l B O L U  G f c O W Y I
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przy PRZE ZIĘBIENIU. 
GRYPIE! KATARZE A

Po upływie kilku tygodni,' gdy Iwanow miał 
już opuścić swój gabinet,, wszedł do niego adiutant 
i zameldował:

—  Wywiadowca Baranów prosi, by go przyję
to w bardzo pilnej sprawie!

—  Zawezwać go! —  zajął Iwanow znowu swój 
fotel.

Baranów wszedł do pokoju z triumfalną miną*
—  Panie pułkowniku, melduję, że mam tego do- 

ra Borowskiego —  wyrecytował jednym tchem.
—  Aresztował go pan? A  jego towarzyszka?
—  Nie wasza wysokość, jeszczem go nie aresz

tował. Byłoby to nieostrożnością z mojej strony, bo 
jeszcze nie złowiłem tej kobiety, która uciekła 
z więzienid siedleckiego...

—  A  czy jiest pan pewien, że ten sam doktór 
Borowski z Śiedlec?

Iwanow powątpiewał, czy wywiadowca Bara
nów nie buja czasem.

—  Oczywiście, jestem pewien, porównałeś 
o y  z fotografią...

—  A  gdzie go pan złowił...
—  Panie pułkowniku, to była ciężka robota* 

ale udało mi się go złapać...
— No, dobrze, b»~ przechwałek, proszę opo' 

wiedzieć... (Dalszy ciąg jutro).

I%l4a>wwe5a
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—  Jutro jadę do Anglii. Mo
ja córka zaręczyła się.

Hrabia Julian Karczyński 
przyjął tę wiadomość z pozor
nym spokojem i po zamówieniu 
u kelnera kolacji dla siebie i 
Marii, oświadczył:

—  Czy nie czas wreszcie, aby 
pani poszła za przykładem cór
ki, Mario? Na co właściwie je
szcze czekamy? Znam panią od 
dziesięciu lat i pani dobrze 
wie, że ją kocham...

—  Wiem o wszystkim, Julia
nie —  odparła artystka —  ale 
my artyści nie powinniśmy 
■wstępować w związki małżeń
skie, to szkodzi popularności. 
Raz już to uczyniłam, miałam 
■wówczas 17 lat, tyle, ile obec
nie liczy mo;a Julia. Ale teraz 
wychodzić drugi raz za mąż, 
gdy już niedługo będę babką, 
byłoby pozbawione smaku.

Maria była tego wieczora 
zdenerwowana. Ledwie koszto
wała smaczne potrawy i pra
wie nic nie mówiła. Nie mogła 
się pogodzić z myślą, że jej cór 
ka jest już na tyle dorosła, że 
się zaręczyła. Przed laty mia
ła malutkie dziecko, z którego 
wyrosła mila, słodka dziew
czynka. Pewnego dnia Maria 
doszła do w n iosk u je  środowi
sko teatralne nie jest odpowie d 
nie dla córeczki i gdy jej szwa* 
g‘erka, miesz1-.-' jąca s^le w 
Lpndywe zaczarowała sie, że 
zaopiekuje się Julią. Maria 
chetnie się na to zgodziła.

Podczas podróży Maria była 
bardzo nerwowa. Wielokrotnie 
pudrowała nos i stwierdzała z 
zadowoleniem, że w czarnym 
płaszczu z dwoma niebieskimi 
lisami wygląda bardzo wytwór 
nie i młodo, zupełnie nie jak 
teściowa. Gdy pociąg zatrzy
mał się, lekko i z gracją wysko
czyła z wagonu i ujrzała Julię 
zbliżającą się do niej w towa
rzystwie jakiegoś wytwornego 
blondyna. Maria ucałowała Ju
lię, mocno uścisnęła dłoń mło
dzieńcowi i przyjaźnie uśmiech 
nęła się do nich.

Wieczorem gdy młoda para 
odprowadziła ją do hotelu — 
Maria w żaden sposób nie 
chciała zatrzymać się u rodzi
ny —  uważnie przyjrzała się 
narzeczonemu i stwierdziła, że 
Julia wyładniała, a Percy jest 
rasowym młodym Anglikiem.

W  pewnej chwili Julia zapy
tała go, czy nie jest zachwyco
ny swą przyszłą teściową. Per
cy lekko się zarumienił i uś
miechnąwszy się, odparł:

—  Zachwycony to mało, je
stem nią oczarowany.

Julia była szczęśliwa, że jej 
matka i Percy tak sobie przy- 
padH do gustu i dopiero minę
ło kilka dni zanim stwierdzi
ła, że Percv jest zakochany w 
jej make. Maria zauważyła to 
wiele wcześniej. Znała te n;e- 
ś-rałe spojrzenia, wiedziała kto 
W) codziennie przysvła kwiaty. 
Z przerażeniem stwierdziła rów

nieź, że i ten młokos, który 
chciał pojąć za żonę jej jedyną 
córkę nie jest jej obojętny. W 
końcu nadszedł dzień, w któ
rym Percy wyznał jej wszystko. 
Tylko przez minutę przysłuchi
wała się jego słowom, które z 
trudem wykrztusił, a które ona 
wchłaniała z rozkoszą.

—  Drogi przyjacielu -— rze
kła następnie z całą energią, 
na jaką mogła się zdobyć —  ale 
to wszystko jest niemożliwe...

Percy nie słuchał do koń
ca. Wybiegł z pokoju jak obłą
kany.

Po godzinie zjawiła się u niej 
Julia. Była śmiertelnie blada.

—  Mamo, wiem, że Percy cię 
kocha —  rzekła przygnębiona 
—  ale wiem również, że on dla 
ciebie nic nie znaczy.

—  Maria ze złością spojrza
ła na córkę.

—  Skąd o tym wiesz?
—  On nie może wiele dla cie 

bie znaczyć, mamo. Jest ni
czym szczególnym, ale ja go 
kocham.

Dwie dojrzałe kobiety rywa
lizujące o mężczyznę stały na 
przeciw siebie i mierzyły się 
wrogim spojrzeniem. I nagle w 
chwili, gdy miłość Julii zna
lazła się w niebezpieczeństwie, 
straciła panowanie nad sobą i 
wylała całą gorycz, jaka w cią
gu lat nagromadziła się w  jej 
sercu.

— Nigdy o mnie nie dbałaś, 
oddałaś, mnie . na wychowanie, 
aby lu-dz;e sadzili, że jes'-?ś 
młodsza. Ni*dy. nie miałoś dla 
mnie czasu. każdy v/ys*ęp, k -zj 
dy flirt był dla ciebie ważniejj 
szy. i

Maria nerwowo zapaliła pa
pierosa i rzekła:

—  Jesteś głupim dzieckiem i 
nie masz pojęcia o życiu. Gdy 
twój ojciec umarł, byłam prze
ciętną chórzystką. Mogłam cię 
zatrzymać przy sobie, ale mu
siałabym wtedy pozwolić na 
to, abyś grała na scenie role 
dziecięce, w ten tylko sposób 
mogłabym cię utrzymać. Czy 
masz pojęcie co to jest teatr? 
Czy zdajesz sobie sprawę co 
musiałam uczynić, aby stać się 
tą wielką Marią Marczyńską. 
Oczywiście, że każdy występ 
był dla mnie ważniejszy, niż ty, 
ponieważ chciałaś uczyć się jaz 
dy konnej.

Julia cicho popłakiwała. I 
te łzv rozbroiły Marię.

—  Mała, głupia dziewczynko, 
nie powinnam ci była tego 
wszystkiego powiedzieć. No po 
rzućmy ten temat. Teraz po
wiedz mi, czy mam wyjechać?

—  To nie pomoże, on poje- 
dzłe za tobą, a gdy zobaczy 
cię na scenie, stracę go zupeł
nie.

Maria przyznała w duchu ra
cję córce i ogarnęła ją wielka 
litość.

Załatwię tę sprawę Przy
ślij jutro do mnie o dziesiątej 
Percyego. O dwunastej odcho
dzi mój pociąg. Przyrzekam ci, 
że on nie poiedzie za mną.

Maria spędziła straszną noc. 
Nie mogła zasnąć, obawiała się 
pożegnania z Percym. kłóre ied 
**nc*«“śn-;e będzie pcżerfnar*:em 
młodośc?. Z r*»na nałożyła fio- 
kMyry szlafrok, k'órerfo niena
widziła, pfzypruszyła swe czar 
ne włosv pudrem i kobieta.

która wczoraj wyglądała tif° 
czo i młodo, teraz była uos^ 
bieniem starości i znużenia*, 
gdy Percy pochylił się nad f  
ręką, aby ją pocałować, stwdel 
dził, źe jego przyszła teścio^ 
zupełnie inaczej wygląda z ** 
na niż wieczorem.

—  Namyślałam się nad 
wszystkim, Percy —  rzeU 
prawie ochrypłym głosem. 
Jeśli pan rzeczywiście k o ^  
mnie, a nie moją córkę, to 
stanę jego żoną. Lecz p 
tym muszę panu zdradzić k$k 
szczegółów. Mam 45 lat. 0 ^ ,  
wiście, o tym nikt nie wie, ^  
aktorki zawsze opowiadali 
że wychodzimy za mąż,
17 lat. Zarabiam bardzo dwj, 
proszę niech pan się nie w 
mieni, sprawy materialne ; 
bardzo ważne, ale potrzeba 
dwa razv więcej. Pan roztU^ 
toalety, fryzjer, masaże, to jk 
chlania olbrzymie sumy. 
tym udaję się na tournee 
Ameryki, k*óre po1rwa 
roku, ale pan mógłby pojeĈ  
ze mną.

Maria spojrzała na niej^ 
zaciekawieniem. Percy by* J 
dy i skupiony. W  końcu 
niósł się i wykrztusił:

—  Łaskawa pand, nie - 
się na męża, p ozosM ^ c^ *  
cieniu wielkiej artystki... a ? 
tym Julia., pani rozumi®"'^

Maria rozumiała wszY5 f 
Doskonale zagrała swą 
odejścht Percyego ę
rwać frvz:cra i córkę. Pa, /  
^zinie wygadała
i pociągająco, w  sercu 
wała tylko jakiś ucisk, 
nie chciał stuknąć.



Niesamowite urojenia obfolcaiies®
U ?s eiil w grotę całą rodzino, twierdzą?, iż nasiąs 

koniet świata, on zaś będzie l o w n  zalożyticlaRi 
nlemiena ludzkiego

Przed pewnym czasem do 
wiauz w Los Ange.es zgłosiła 
się pewna staruszka, znajdują- 
ca się w opłakanym stanie, io- 
p o wiedziała niesamowitą histo
rię.

Kobieta oświadczyła, źe od 
sierpnia była więziona przez 
Starszego syna w jaskini w dzi 
kich górach San Gabriel wraz 
z młodszym synem i jego mał
żonką. Do tego czasu mieszka
ła ona wraz z synami, którzy 
pracowali w jednej z fabryk i 
nieźle zarabiali w Los Angeies.

Ubiegłego lata starszy syn 
nabył małe auto, w którym od 
kiedy cała rodzina mogła się 
zmieścić. Pewnej niedzieli syn 
zaproponował, aby wybrano 
się na wycieczkę w góry San 
Gabriel, które słyną ze swej 
Piękności. W  pewnej chwili za 
trzymano auto i całe towarzy
stw o wysiadło. Po spożyciu po 
siłku starszy syn Marek wycią 
gnął nagle rewolwer Poświad
czył, że musi dla zbawienia ich 
dusz uwięzić całą rodzinę, albo 
wiem zbliża się koniec świata, 
demu Pan Bóg powierzył, jak 
niegdyś Ncemu, założyć nowe 
pokolenie ludzkie. Jest gotów 
ocalić swą rodzinę przed zagła 
dą, jeśli zgodzi się żyć według 
i ego wskazówek i życzeń. W 
przeciwnym zaś wypadku — 
wszyscy zginą.

Pozostali członkowie rodziny 
zrozumieli, że krewny nagle do 
stał obłędu i i że nLe można z 
nim żartować, poddali się więc 
jego życzeniom. Obłąkany ka
zał'im ukryć się w jaskini i 
zdjąć ubrania, które natych
miast spalił. Następnie zatara
sował wejście do jaskini i wię
ził nieszczęśliwych przez sze
reg miesięcy. Podczas nast~' 
nych kilku miesięcy żyli oni jak 
zwierzęta. Obłąkany przynosił

im trawę i korzonki, którymi 
musieli się  żywić.

Przepowiedział on koniec 
świata na pierwszego stycznia. 
Gdy minął ustalony przez nie
go termin i koniec świata nie 
nastąpił, matka zdołała go prze 
konać, że powinien ją wypuścić 
na wolność. Najprawdopodob
niej zawdzięczała nagiemu prze 
błyskowi świadomości u obłą
kanego to, że syn zgodził się 
wypuścić więzionych członków 
rodziny.

Staruszkę, jej syna i synową, 
którzy są całkowicie wyczerpa 
ni, umieszczono w szpitalu, a 
obłąkanego przewieziono do 
zakładu dla umysłowo-chorych.
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Wcteranki i weterani z Marszałkiem Śmigłym Rydzem pośrodku, po uroczyste! dekoracji 
Ich przez Pana Marszalka orderem „Polonia Restituta". W drugim rzędzie stoi drugi od le

wej minister gen. Kasprzycki, obok Niego Premier gen. Sławoj Skladkowski.

Jak latano przed 25 laty?
Po przebyciu 6900 kim. w samolocie pozostały tylko lotki 
i ster, reszta zaś części została uszkodzona i zamieniona

Obecnie samoloty amerykan- j na nauczenie się pilotażu. Nie pierwszego dnia najechał na 2C 
iCa! pasażerskich hnn lotni- było wówczas lotnisk, sygna- metrowe drzewo, którego wy-skić .

czych lecą z Nowego Jorku do 
Los Angeles tylko 29 godzin i 
25 minut. Żaden z pasażerów 
odbywających ten lot nie pa
mięta chyba o tym, że ubiegłej 
jesieni minęło 25 lat od chwili 
pierwszego lotu nad kontynen
tem amerykańskim. Lot ten 
wśród pilotów nosi nazwę lotu 
„szpitalnego".

Lotnik, który dokonał tego 
bohaterskiego wyczynu nazy
wał się G. P, Rodgers. Wystar
tował on z Long Island w po
bliżu Nowego Jorku na dwu
płatowcu typu Wright,

sygna
łów świetlnych, ani łączności 
radiowej z ziemią. Rodgers la
tał wzdłuż linii kolejowej i gdy 
zabrakło mu benzyny lub w mo 
torze coś się zepsuło, lądował 
■w miejscu, które uważał za od 
powiędnie do tego celu. Zaraz

sokości nie docenił i dopierc 
po trzydniowym pobycie w 
szpitalu mógł podjąć dalszy lot.

Rodgers latał nad Ameryką 
powoli, będąc ciągle narażony 
na niebezpieczeństwo. Czas ja
ki zużył na przelecenie 6900 ki

3? Phea, człowiek który po-1 
a(lał najszczególniejsze zbio- 

[ 1 Ba świecie. Składały się one 
Wody. W  swe ciekawe zbio- 

j /  włożył on prawie cały swój 
j^sĄtek i nie żałował pieniędzy 
1 a zdobycie nowej szczególnie 
(:;~kawej próbki wody.
, Mac Phea przechowywał swe 
■arby w małych butelkach, z 
-arych każda była za opatrz o- 

l a w czystą nalepkę. Posiadał 
c n próbki wody ze wszystkich 
mórz świata, wszystkie rzeki i 
jeziora kontynentów były repre 
zentowane w jego zbiorach, znaj 
powała się tam również niezli
czona ilość pTÓbek z wodospa 
'-ów i źródeł leczniczych, posła 

również wedę z Kanału Su- 
1 Martwego Morza, ję
zora Titicaca, ze świętego je
ziora Lasfca w  Tybecifi* które-

Pomysł pewnego Anglika, a- 
który by ustawiać .wagony w  najpię- 

nauczył się prowadzić w  ciągu, kniejszych okolicach Anglii i 
półtorej godziny —  wówczas i wynajmować je jako letnie mie 
gdy potrzeba byłp więcej czasu szkania, w  krótkim czasie przy

jął się na wyspach Wielkiej 
Brytanii i stał się bardzo mod
ny. „Gdzie chcecie spędzić la
to?" Wynajmijcie letnisko na 
szynach. Zapewnia wam to spę 
dzenie lata w  najpiękniejszych 
okolicach Anglii i to bez natar 
czywości sąsiadów" —  tak 
brzmią prospekty, które rozesła 
ło przedsiębiorstwo „letnich do 
mów na szynach". Prospekty te 
dokładnie też ilustrują jak wy
gląda takie mieszkanie na szy
nach: składa się ono z pokoju 
jadalnęgo na 6 osób, kuchni z 
naftowym piecykiem i dwóch 
pokojów sypialnych, urządzo
nych na wzór wagonów sypial
nych trzeciej klasy, gdzie trzy 
osoby mogą bardzo wygodnie 
spać. W  mieszkaniach na szy
nach są wszystkie niezbędne u- 
rządzenia, które umożliwiają 
wygodne spędzenie czasu.

Kto chce wynająć takie mie
szkanie, wyszukuje w prospek
cie miejsce, gdzie chce spędzić 
lato. Wówczas ustawia się 
wagon kolejowy na boczni
cy. Czoka on tam na gości, któ 
rzv wśród lasów i łąk spędzą 
bardzo oryginalny, romantycz
ny urlop.

Wynajęcie wagonu, bez wzglę 
du na miejsce gdzie on ma stać, 
kosztuje 80 złotych tygodnio
wo. Za tę cenę większa rodzi
na nigdy nie mogłaby się urzą
dzić na wsi. Jest to główny po
wód, dja którego pomysł ten 
znalazł żywy oddźwięk w spo
łeczeństwie angielskim. V7 u- 
biegłym roku kole;*e umieściły j 
w różnych okolicach Anglii 150 : 
wagonów i wszystkie zostały 
wynajęte. Na rok 1938 znaes* j 
nie powiększono ilość letnisk i

' T-kutek dłuższej odwilży, lody na Wiśle ruszyły. Obecnie kra 
'?lywa ca!ą szerokością rzeki. Zdjęcie przedstawia rzut oka 
113 Wisłę pod Toruniem, na tle mostu im. Marszałka Józefa 

Piłsudskiego, po ruszeniu kry lodowej.

Z lfe r m  wedy z  Ednbutga
, W  Edinburgu zmarł w tych.go powierzchnia zapowiada na 
t ̂ -a-ch' w wieku 76 lat Hilary | rodziny Dalai Lamy.

Jego zbiory zawierały rów
nież próbki wody z Gangesu, 
wodę z wyschniętych części po 
łudniowo - zachodniej Afryki, 
gdzie zbiera się skorupami dy
ni, z liści rosę i sprzedaje jako 
wodę do picia, konserwowaną 
„starą wodę", którą w niektó
rych częściach Hiszpanii zabie
ra się z sobą w długą podróż i 
używa jako wodę do picia. Wo 
dę z Żółtej Rzeki, z Mississipi, 
z Amazonki, z Północnego Mo
rza Lodowatego, z Lagun We- 
necń i Zatoki Neapclitańskieb 

Koszty przesyłki, które Mac 
Phea zapłacił za swe butelecz
ki z wodą, sięgają zawrotne? 
sumy. Mac Phea pozostawił 
swe szczegół?e zbiory „nauce". 
W  jaki sposób ludzie wiedzy 
v/’ -.:orzys a;a te zbiory, nie da 
się na rsz^e jeszcze powiedzieć.

U M s k a  rb  szynadi
k f ik y  spędzała taakale nie w willach, taz 

w wagonach kolejowych
na szynach i wszystkie są już 
wynajęte, Dyrekcja kolei mu
siała zakomunikować, że nie 
mogła nawet załatwić przychyl 
nie połowy nadesłanych w ol
brzymiej ilości ofert.

Moda ta nie znalazła uzna
nia właścicieli hoteli i pensjo
natów. Oskarżają oni dyrekcję 
kolei, że uprawia nieuczciwą 
konkurencję i szkodzi ruchowi 
turystycznemu. Żale właścicieli 
są tym większe, że dyrekcja ko 
lei pomyślała nie tylko o lu
dziach średnio zamożnych, ale 
nawet i o bogaczach, wypuściła 
bowiem również luksusowe 
wille na szynach, które posia
dają komfortowo urządzone po 
jedyńczc pokoje sypialne z bie
żącą wodą. Kosztują one wpra 
wdzie 360 zł tygodniowo, ale 
są one urządzone za to z ist
nym przepychem. W  wagonach 
tych można jeździć po całej An 
gili, przerwać podróż w dowol
nym miejscu i spędzić kilka dni 
na jakiejś bocznicy. Wagony te 
nie są tylko letniskami na szy
nach, ale letnimi willami w ca
łym znaczeniu tego słowa.

lomeirów nie. jest najgorszy, na 
wet jak na obecne stosunki. La 
tał z przeciętną szybkością 90 
kilometrów na godzinę, latał 
więc 76 godzin, a!e postoje 
trwały o wiele dłużej.

Rekord zdobył on tego dnia, 
gdy bez przerwy latał 2 godzi
ny i 40 minut, przebywając w 
tym czasie 425 kilometrów. 
Bardzo często się zdarzało, że 
latał on dziennie tylko godzi
nę, a przy każdym lądowaniu 
aparat ulegał uszkodzeniu. Gdy 
w końcu zakończył lot, to tyl
ko ster wysokościowy i dwie 
lotki pochodziły z samolotu, na 
którym podjął lot. Pozostałe 
zaś części zostały zamienione. 
Specjalny pociąg składający się 
z lokomotywy i wagonu towa
rowego towarzyszył mu pod
czas lotu. W  pociągu tym znaj
dował się warsztat, wszystkie 
niezbędne przedmioty, części 
zastępcze, znaczny zapas benzy 
ny.

Prawie każde lądowanie oz
naczało dla Rodgersa dłuższy 
lub krótszy pobyt w  szpitala. 
Lot swój zakończył on w Possa 
denie, gdzie po lądowaniu spę
dził miesiąc w  szpitalu.

Podczas przelotu nad Ame
ryką Rodgers lądował aż 69 
razy.

Ten lot z przeszkodami trwał 
84 dni, a więc 17 razy dłuż zj 
niż trwa przebycie tej' trasy ko 
leją. W  ten okres został już ró
wnież wliczony czterogodzinny 
pobyt w szpitalu w Passade- 
nie. ‘

Samolot, na którym Rodgers 
odbył lot, został umieszczony 
w  muzeum Instytutu Smithso- 
niana.

■■ V- f.': •<-"- j  '
■>li i

C Z Y T A J C I E

„NOWEGO SPORTOWCA" , 
C E N A  10 GR.

Na Gromku, w gminie kościeliskiej, pod Zakopanem, w pięk
nej pc-dłarnańakiej okolicy, powstał staraniem Towarzystwa 
Obozów dla Młodzieży całkowicie nowoczesny ośrodek o cha
rakterze wypoczyr.’ cr.^-ksztfłąącyra, przeznaczony dla mło

dzieży polskiej, mieszkającej poza granicami kraju.
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Straszliwy wybuch w Paryżu
Trzynaście osób zostało rozszarpanych na kawałki

PARYŻ. W  południe Paryż strzelców, gwardii lotnej, oba*
zo3lał wstrząśnięty wiadomoś
cią o  straszliwym wybuchu w 
miejskim laboratorium pyrotcch 
nicznym, mieszczącym się na 
przedm'cściu V;ltejuif.

W  laboratorium tym zwykle 
znajdowały się bardzo n:ew'el- 
kie ilości materiałów wybucho
wych, jednak od chwili, gdy za
częto wykrywać tajne składy 
broni i amunicji laboratorium to 
zapełniło się całymi skrzyniami 
granatów i nabojów.

W  laboratorium tym, pod kie
rownictwem dyr. Klinga, które
go nazwisko nieraz cytowane 
było, jako rzeczoznawcy w zwią 
zku z aferą tajnej organizacji an 
tykomunistycznej C.S.A.R., ba
dano znalezioną broń, granaty, 
bomby i naboje, aby stwierdź.'ć 
skład chemiczny materiałów wy 
budkowych i na tej podstawie 
wykryć źródło ich pochodzenia.

Cały szereg skrzyń z granata 
mi ręcznymi i bronią został już 
zbadany i wczoraj rano o goaz. 
9-ej zajechały na miejsce dwa 
wojskowe samochody ciężaro
we, aby przewieźć zbadaną 
k roń i amunicję do składu bro- 
ni.

Przed przewiezieniem trzej in 
elektorowie policji i fotografo
w i  służby śledczej dokonywali 
zajęć przewożonej broni i amu
nicji,.

Widocznie w czasie przeno
szenia skrzyń z granatami ro
botnicy musieli jedną ze skrzyń 
upuścić. Nastąpił gwałtowny wy 
buch, pociągając za sobą szereg 
wybucnów następnych, TWie 
szopy, w których fcreń i 
cja były złożone, wyleciały 
powietrze i spłonęły,

Samochody ciężarowe odrzu
cone zostały przez prąd powie* 
trza na odległość 10 metrów. Z 
trzynastu osób, znajdujących się 
na miejscu w czasie przewoże
nia broni, nikt nie ocalał. Je
den oficer, 3 kanonierów, 3-ch

Dokładać t r a w i e u u  
ułatwia  ją 
Z I O Ł A  

PRZECZYSZCZAJĄCE 
K A R P I Ń S K I E G O

szoferzy samochodów ciężar o 
wych i chemik z laboratorium 
zostali dosłownie rozszarpani,

Poszarpane zwłoki wyrzucę 
ne zostały w powietrze, nawci 
poza ogrodzenie parku, w ktć 
rym się szopy mieściły..

Portier laboratorium ocaV* 
wraz z jednym żołnierzem, bo
wiem na 3 minuty przed wybu
chem został wysiany przez oiicc 
ra, kierującego przewozem zapa 
sów amunicji do swego domku, 
ażeby przenieść z niego skrzyn

kę z nabojami, której brak 
"twierdzono w szopie i o  której 
dowiedziano się, że znajduje się 
w portierni.

Inżynier chemik, nadzorujący 
przewóz również ocalał, bo
wiem na kilka minut przed wy
buchem oddalił się na wzgórek 
położony o 100 metrów od szo
py-

W  promieniu około półtora :i 
Icmetra od m’ejsca wybuchu pc 
wypadały szyby w demach.

Dyrektor laboratorium Kling 
stwierdził kategorycznie, że tyl

ko upuszczenie skrzyni, albo ja
kaś bardzo karygodna nieostro 
żneść mogły być przyczyną wy
buchu.

Śledztwo zostało wdrożone na 
osobiste zarządzenie ministra 
Spr. Wewn. Sarraut, który wraz 
z władzami miejskimi i podse 
kretarzem stanu w Prezydium 
Rady Ministrów przybył na 
miejsce wypadku.

Panuje przekonanie, że wybu 
chu nie należy przypisywać za
machowi, lecz że fcył to niesz
częśliwy wypadek.

lamacłi kom uist^zny z Portugalii
misi przeiieft się da Hiizuiufl uawftificzej

LONDYN. W związku z wia 
domościami, jakie napłynęły tu
0 planowanym zamachu komuni 
stycznym, wykrytym w Portuga 
lii i w Hiszpanii powstańczej w 
miastach wzdłuż granicy portu 
gałskie;, agencja Reutera przy
nosi następujące szczegóły:

Policja polityczna portugalska
1 hiszpańska zdołały stwierdzić, 
że zamach komunistyczny miał
być dokonany w końcu miesią-j tycznej w obu krajach. Żarów

Dwie 
amuni- 

w

ca w Lizbonie, a jednocześnie w | 
szeregu większych miast Hisz-

no w Portugalii, jak i w Hiszpa
nii wydano szereg zarządzeń spe

oddziałów
miastach pogranicz-

wojsko
panii powstańczej wzdłuż gra- cjalnych i skoncentrowano więh 
nicy portugalskiej. szą lic

Niebezpieczeństwo wybuchu 
rewolty zostało zażegnane. Jak 
przypuszczają, przygotowania 
do zamachu zostały wykryte w 
Bada;oz, gdzie doszło do zajść 
przed oznaczoną datą.

Policje portugalska i biszpań 
ska prowadzą energiczne śledź 
two i są już na tropie decydują
cych czynników partii kemunis-

szą liczbę 
wych w 
nych,

W Portugalii w ciągu ostat
nich 5-u dni ściągnięto do miast 
znaczne ilości wejsk, dzięki te
mu — zdaniem policji — unik
nięto szeregu komplikacji.

W  całym kraju panuje w obe
cnej chwili spokój. W  związku 
z pogłoskami o ożywionej dzia
łalności komunistycznej w ar
mii, nie wydano żadnego komu
nikatu.

Morderstwo na ulicy
Foiicia głowi sio nad rozw iaim ian zagadki

Na ulicy Mireckiego w Ży-1 energiczne śledztwo i areszto- 
rardowie zabiły został wysirza wała podejrzanych o dokonanie 
łem z rewolweru Henryk G or - ( zabójstwa; Mariana Gordka i 
dek, w chwili, gdy wychoębił z ( Władysława Czermakowa. 
kcwlarni. i Ustalono, że Gordek i Czer-

P? lic ja wszczęła natychmiast. maków byli w towarzystwie

Henryka Gordka w restauracji, 
skąd przenieśli się do kawiar
ni i wyszli razem.

Aresztowani nie przyznają 
się do winy i twierdzą, że strzał 
padł z ukrycia,

linierfelne porachunki sasied ik le
Podczas rozpatrywania sporu został zabity gospodarz

Do mieszkania Wiktorii Cho- 
jcckiej we wsi Adelin powiatu 
radzymińskiegio, przybyli trzej

Milion w Rabce
Wyniki cfagn enia czwarto! klasy 49-ei loterii

CLcha i spokojna zarwycza} o tej 
porze —  m-ędizy sezamami —  Rabka 
po-ru&aooa zo:tała sensacyjnym wyda- 
rżeniem, o którym dowiedziała się 
cała Poloka za pośrednictwem Radia.

O jo w ostatnim dniu ciągnienia 
anwartej klasy czterdzie-tej Joteri 
klasowej $l6wna wygrana, m !:on zło 
tych, padiła na numer 17270, będący 
w posiadaniu mieszkańców tej miej
scowości, Sensacja była tym większa 
ie  właściciele poszczególnych ćwiar
tek są to ludzie przeważnie ciężkiej 
pracy, d!a których wygrana stanowić 
będzie zupełny przewrót w ich do
tychczasowych warunkach bytu.

Zanim będziemy mogli ogłosić szcze
gółowe wiadomości, dotyczące wy
brańców Fortuny, co nastąpi w naj
bliższej przyszłości, podajemy aa ra
zie garść ogólniejszych informacji.

Jedną z ćwiartek zdobył jako na
grodę w zawodach sportowch. urzą
dzonych przez miejscowy oddział 
Związku Rezerwistów p. Stefan Kon 
dys, czeladnik murarski z Rabki, NV  
grody w tych zawodach 8tamow;.ły 
rozmaite przedmioty, ofiarowane 
przez obywatelstwo Rabki, a ową 
szczęśliwą ćwiartkę ofiarował ze swc: 
strony kolektor, p. Andraw Ale ? 
Kondys nie jest samolubem, więc do
puścił do swego losu, jako wspólni
ków dwóch kolegów po fachu, pp 
Jana MrcŻka i Ignacego Stenkowlcza 
• którymi d&ieli się wygraną.

Następna ćwiartka należy do grona 
fumkcjonariuszów kolejowych z Rab
ki i Chabówki. Są to pp. Stefan 
Trzeb, Kazimierz Zych, Tadeusz Ka- 
basz i siedemnastu ich kolegów,

Trzecia ćwiartka jest w posiadaniu 
również mieszkanki Rabki, p, Juli! 
Łubowej.

Ostatnia wreszcie ćwiartka wywę- 
drowała z Rabki do Cieszyna i jest 
własnością obywatelki tamtejszej p 
T. M.

Ponieważ podział losów na pięć 
części obowiązuje od czterdzieste; 
pierwszej totem wymienione osoby 
wygrały po 200,000, Przyszły milion 
przyniesie właścicielom pojedyńczycb 
części losów po 160.000 zł., ale za to 
będizie ich nie czterech, lecz pięciu- 
na pewno nie mniej szczęśliwych z<e 
swej wygranej, aniżeli dotychczasowi 
„milionerzy".

Z tego zestawienia widizimy, jalt 
znacznie powiększyły się szanse wy
grania. Warto więc niezwłocznie za
opatrzyć się w los do pierwszej kla
sy czterdziestej pierwszej loterii kla
sowej, bo ciągnienie rozpoczyna 
17 Uitego br. Główna wygrana

sąsiedzi-gospodarze: Stanisław 
Kuczyński, Władysław Przy
bysz, Stanisław Pióro, celem 
rozpatrzenia sporu międ/y Cho 
jacką a jednym z jej krewnych.

Sprawa rozpatrywana była 
w atmosferze wielkiego zde
nerwowania i w pewnej chwili 
między arbitrami zarysowała 
s:ę poważna różnica zdań, za-

kończona sporem, a następni.
bójką

Zacietrzewieni rozjemcy jęli 
okładać się wzajemnie. Pod
czas bójki został ugodzony no
żem w brzuch Kuczyński, któ
remu wypłynęły jelita.

Ranny przed przybyciem po
mocy lekarskiej zmarf. Policja 
aresztowała Przybysza i Pióro.

W ftay da parlamsntu w Ramunr
Rzsd u<ft».el!ł przepisy peną Jkojte

BUKARESZT. Wczoraj wie- 
czopm  odbyło się pojdedzenie 
Raay Ministrów, na którym po 
wzięto szereg uchwał natury 
porządkowej w związku z mają
cymi się odbyć wyborami do par 
lamentu.

Uchwały te są następujące; 
1) wszystkie uznane stronnictwa 
będą mogły prowadzić swobod
nie propagandę w ramach ustaw 
i przy ścisłym przestrzeganiu za 
rządzeń policyjnych.

2) osoby, nie biorące udziału 
w głosowaniu, o ile nie są kan
dydatami, nie mogą uprawiać a- 
gitacji politycznej,

3) funkcjonariusze publiczni 
nie będą mogli brać udziału w 
demonstracjach politycznych, a 
przekraczający to zarządzenie 
zostaną zawieszeni w urzędowa

tej i niu,
klasy wykosi 100.000 zj., a nadto plan 4) formacje paramilitarne nie

będą dozwolone, a ustawy, zwią 
zane z tą kwestią, stosowane 
fcęda ściśle dla zapewnienia po 
rządku i spokoju publicznego, 

keja i żandarmeria cz

przewiduje m.ęd<zy innymi jedną wy
graną 50 000 zł., dwie po 25.000, i 
po 20.000, 3 po 15-000, 8 po 10.000,
ozternr.śc'e po 5 000 zł. itd. — ogó
łem 10 500 wygranych na sumę 
1.468.000 riotycb

niem ustaw odnośnych bez szy 
kany ale z autorytetem,

6) dla uzupełnienia stanu li 
ezebnego żandarmerii powołane 
zostaną niezbędne kontyngenty.

Na uda na Zamka
Pan Prezydent Rzeczypospo

litej przyjął w dniu wczorajszym 
w obecności Marszalka Śmigłe
go Rydza prezesa Rady Minist
rów gen. Sławoja - Składkow- 
skiego i wicepremiera inż. Eugc 
niusza Kwiatkowskiego, którzy 
referowali o bieżących pracach 
Rządu

Zmiany w c kręgu 
wHffiskim 0. Z .  N .

Dnia 25 hm. w związku z cśw.Yż- 
czonlcm, podrnym w prasie wileńskie; 
z dn. 23 hm., przewodniczący okręgu 
wileńskiego organ'zacji wiejskiej Obo 
tu Zjednoczenia Nerc-dor/egn ini. SU- 
nisłsw Perzanowski zeste! zawieszo
ny w czynnościach przez szefa 0?N .

Inż. Perzanowski zgłcslł się dn. 26 
hm. do szefa Obozu Zjednoczenia Na
rodowego gen. Skwsrczyńsklego. sbU 
dajac rezygnację z zrimc.wcncgo do
tychczas stanowiska. Szef OZN rezy
gnację przyjął, powołując tymczaso
wo na jego stanowisko pro! Stanie
wicza.

Wiccmir. Fsccr! owsRe 
wo|e?:iKfa wers?.

Pan Prezydent Rzeczypospo
litej mianował wojewodę war
szawskiego dr. Bronisława Na- 
koniecznikowa - Klukowskiego 
podsekretarzem stanu w Mini
sterstwie Spraw Wewnętrz
nych, a podsekretarza stanu 
w Ministerstwie Spraw Wewrę 
irznych Jerzego Paciorkowsk’;̂  
go wojewodą warszawskim.

Fo d w y iva ulic na 
Górnym Śląsku

Komisja pojednawcza ; arb* 
trażowa, której przewodniczył 
naczelnik wydziału w Minister- 
siwie Przemysłu i Han*Mu inż. 
Kossuth, rozstrzygnęła długo
trwały spór o płace pracowni;, 
ków, zatrudnionych w handlu 
na całym Górnym Śląsku, przy 
znając pracownikom handlo
wym pewne podwyżki plac

Zfirtwitły iui róże
Z okolic Poznania donoszą, 

że pod wpływem nagłego ocle? 
pienia się krzewy pokryły sie 
zielenią, a na drzewach pęka
ją pączki. W  jednym z ogród 
ków działkowych pod Pozna-

;~m zakwitł krzew róży.

Wielka krstfzlei 
w Hamburgu

W Hamburgu dokonano x# :el- 
kiej kradizieży biżuterii. Zło
dzieje wynieśli z pewnego mie
szkania kosztowności na sumę 
przeszło 35 tys. mr.. m. in. na- 
azyjnik z 87 pereł.

Stkf ła w  gruzcdi
TOKIO, Wskutek zwałów 

śniegu zawalił się dacr szkoły 
powszechnej w pre* ?klurze 
Aluta, grzebiąc 62 dzieci. Sześ
cioro z nich zmarło, a 7 jest 
ciężko rannych. Akcja ratun
kowa trwa.

Pognęb i. p. red. B. K«kowsk'ego
Wczoraj w godzinach poran

nych odbył się pogrzeb ś, p. 
Bolesława Koskowskiego — d- 
ekonomii politycznej, wybitne
go publicysty, b. senatora R. P 

Po nabożeństwie żałobnym 
odprawionym w kościele św 
Karola Boromeusza uformował 
się kondukt żałobny, któiy po
dążył na cmentarz Powązkow
ski, gdzie trumnę ze zwłokami 
ś.p. Bolesława Koskowskiego 
złożono do grobu rodzinnego.

Zamcróoural cztery 
ko^hfy

Sąd w Kłajpedzie skazał na 
karę śmierci nćejalriego Novic- 

. * Łnuuałuicua v-u- kasa. Skarany w przeć a.óu ro-
Vwać będą nad ścisłym stosowa-1 ku zamordował c®terv kobiety

5) po

W oddaniu ostatniej posług' 
Zmarłemu oprócz rodziny wzię 
li udział przedstawiciele zarzą 
du Związku Dziennikarzy Rze
czypospolitej Polskiej, Syndy 
katu Dziennikarzy Warszaw 
skich, Klubu Sprawozdawców 
Parlamentarnych, prze dław icie 
le wydziałów prasowych. Pre 
zydium Rady Ministrów i Mini
sterstwa Spraw Zagranicznych 
oraz liczne grono przv*ariół i 
kolegów z „Kuriera Warszaw 
skiego“ oraz innycn wydaw
nictw.

Po odprawieniu egzekwii ża- 
łobnych przez duchowi?ńs'wc 
trumnę złożono do grobu, któ
ry pokryły liczne wieńce.

Zgodnie z wolą Zmarłego 
rrzemówień nad motfila nie wry- 
ółoazon^
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
‘ DOBROCZYŃCY BIEDNYCH . POKRZYWDZONYCH

rowie „  łw|( ̂ ____ _______ _
Kibirow i Szamil siedzieli w grocie nierucho

mo. Pilnowali się, żeby ne wydać najmniejszego 
głosu, każdy szmer mógł ich zdradzić.

Ser02 wamp w piersiach Kibirowa, jak młotem. 
Szalał w nim gmew i wściekłość. Słowa, wypowie
dziane przez Sikorskiego, nie dawały mu spokoju.

K łt o w . 'i 5 ib r “ u a ń ® °  f to " a *«, * r

nip 2now dało się słyszeć jakieś szura-
7 nf'TATc>+mi ^c*an*c skalnej. To oficer wciągnął 
" p ' ro‘em nogi na górną płaszczyznę skały.

P-ołoiył się widocznie spać.
Kibirow i Szamil wyciągnęli się cichutko, 

ostrożnie się poruszając, na ziemi, w grocie.
W około panowała cisza, cisza tak bezwzględ

na, o jakiej nawet wyobrażenia mieć nie mogą ludzie 
którzy jeszcze nigdy nie byli na wysokościach gór
skich, albo na pustyni.

Kibirow puścił wodze swojej fantazji...
Mógł teraz dokładnie opracować w myśli hi

storię zamordowania Kibirowa ze wszystkimi szcze
gółami, tak, jak ją zamierzał opowiedzieć Sełim- 
Chanowi.

Starał się wymyśleć ooś bardzo prawdopo
dobnego, i goanego wiary, chociaż to była jego wy
obraźnia jedynie... Osiągnął to opierając swoją hi
storię na prawdopodobieństwie najbardziej nawet 
fantastycznych wydarzeń...

Gdy niebo zaczęło się różowieć, Kibirow wciąż 
jeszcze leżał z otwartymi oczyma, ale opowiadanie

w czasach przedwojennych.
o Na Kaukazie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 
 ̂elun-Chan. Ale Selim-Chan. nie byt zwykły® 3ebójeifl...

®ył to bohater narodowy C z e c z e ń c ó w  (Czeczeńcy to 
szczep kaukaski), który zorganizował w  górach bandę więr- 
^Ych mu Czeczeńców, porywał ludzi bóńatyęh, a otręymywar 
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogięh miesz
kańców gór. « . .

Selim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
ogacz nie był pewny swego mienia...

Z wyczynów Selim-Chana głośne było, między inrjy-
—  porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 

Ojgińskiego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War
szawy).

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana; Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną,

•Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrowął 
'v góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chana.

O S^im-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
granicą. Mimo ogromnych wysiłków władz policyjnych i woj
skowych nie udało go się schwytać. Wysłąpo w pogoń za Se- 
Hm-Ch-nem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
tów, ale wszystko nadaremnie.

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w  żaden sposób wy- , 
jaśn;ć, ra czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować | 
jego wolę.

Tymczasem Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau
fanie jako Czeczeniec Ali.

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadźi, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, Że niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w  zdradzieckim Celu do ban
dy Chana, Selim-rChan’ zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj
lepiej dasz sobie z tym radę... Trzeba „uprzątnąć" z drogi 
tęgo Kibirowa..**

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadźim do 
Groźnego. Tam kazał Chadżiemu, żeby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty", potem zamordował Chadżiego, a do pokrwawione
go munduru przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy- 
nal na życie Selim-Chana..
«- A  Kibirow, rzekomy „A li", powędrował z powrotem do 
oenm-Lhtina w towarzystwie Czeczeńca SzamUa. 
j  . SzIi, p ° krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 
dostrzegli patrol żołnierski.

Szamil i Kibirow ukryli się w  grocie skalnej, a nad ni
mi prz^sr^dł patrol żołnierzy. Oficerowie, prowadzący pa
trol, usiedli na skale, rozmawiając.

Kibirow wsunął <uę szybko z powrotem do gro
ty i zaczął nadsłuchiwać.

Jeden z siedzących na górze oficerów opuścił 
nogi wzdłuż ściany skalnej.

—  Ostrożnie! —  zawołał drugi. —  Możesz się 
jeszcze ześlizgnąć w przepaść!

—  Tu nie jest wcale tak głęboko, —  odpowie
dział pierwszy głos. —  O po-palrz!

Zabłysło światło latarki elektryczne}, którą 
oficer oświetlił skałę.

—  Będzie wszystkiego z dziesięć metrów głę
bokości.

—  Ale to chyba wystarczy, żeby ponieść śmierć 
na miejscu....

Świat fo zgasło. Znów zaległy ciemności. Ofice- 
yie na górze umilkli. Siedzieli zupełnie cicho.

było już przygotowane ze wszystkimi najdrobniej
szymi nawet szczegółami...

Patrol tam, na górze, zaczął się szykować w 
Grogę.

Dał się słyszeć rozkaz:
—  Wsta - waj!
I po chwili —  tupot żołnierskich butów.
Znów padł rozkaz:

Naprzód marsz!
Patrol odmaszerował.

, Szamil wylazł z groty i znów wspiął się na 
ścianę skalną, jak to już zrobił przed tym.

Po chwili był już z powrotem.
Świetnie, Ali! —  zawołał z radością w głosie,

‘ Co się stało?
- Odeszli akurat w odwrotnym kierunku i ma

my przed sobą wolną drogę. Ale opowiedz —  no 
mi t^ 'az« Ali o czym to rozmawiali ze sobą te giau- 
ry. Czy to coś ważnego?
« T  fok! To było bardzo interesujące i ważne, 
ozamuu. Czy wiesz o czym oni mówili ze sobą?

Zabłysło świa lo latarki elektrycznej/ którą Oficer 
oświetlił skałę.

—  Skądże mam wiedzieć? O czym to?
—  O zamordowaniu oficera Kibirowa.
—  Tak? Ciekawe... Co powiedzieli, Ali?

■ Chwalili ogromnie tego Kibirowa, mówili, 
że to był bohater... ważna osoba...

—  A  tyś „położył*1 tego psa! —  wtrącił trium
fująco Szamil.

Tak... ale to nie było takie łatwe, jak ci się 
wydaje, Szamilu....

—  Ja wiem, Ali, co z ciebie za odważny i mąd
ry człowiek!,.. —  spojrzał Szamil z uwielbieniem w 
oczach na Aliego. Tybyś sobie dał radę i z dziesię
ciu takimi jak Kibirow. Ale dlaczego mi nie chcesz 
wcale opowiedzieć, jaki to wszystko miało prze
bieg?

Kibirow udał , że nie słyszy tego pytania.
—- Śmierć Kibirowa jest dla nich strasznym cio

sem, powiedzieli, —  ciągnął dalej Kibirow. —  Są 
zaskoczeni i bezgranicznie zdziwieni potęgą Chana, 
który jest niezwyciężony!...

—  Tak. Niewierni nigdy nie zwyciężą Chana, 
bo spoczywa na nim łaska Allacha.

—  Niech będzie pochwalony Allach! —  zawo
łał z patosem Kibirow. —  A  teraz chodźmy już, 
Szamilu. Chciałbym już wreszcie zanieść radosną 
wieść Chanowi.

Wyszli z groly i przez wąską ścieżkę dostali się 
z powrotem na drogę, którą szli przed ukazaniem 
się patrolu. Poszli naprzód.

—~No„ Ali, a teraz opowiedz mi, w jaki spo
sób wykończyłeś tego Kibirowa, —  nie ustępował 
SzamiJ.

Kibirow milczał przez chwilę. Nie miał ochoty 
opowiadać dwa razy swojej historii. A  nuż polem 
zmieni niechcący jakieś szczegóły podczas cpcw.a- 
dania... To mogłoby go zdradzić. Znalazł więc wy
mówkę:

—  To by oznaczało brak szacunku dla Chana, 
gdybym to wszystko opowiedział komukolwiek, za
nim opowiem jemu.

Szamil zaczeiwienił się. Wstydził się, że sam
0 tym nie pomyślał, i że tyle nalegał na Kibirowa.

—  Masz rację, Ali, —  powiedział. — To moja 
ciekawość skłoniła mnie do podobnie zarozumia
łego żądania. Wybacz.

—  Nie szkodzi Szamilu. Jesteś dobrym towarzy
szem, —  poklepał go Ali po plecach.

Słońce zaczęło wschodzić. Wierzchołki gór za
płonęły purpurą i złotem.

Zachwyceni pięknem wschodu słońca w górach, 
szli dale;, czując, że każdy ich krok jest pieśnią, 
pieśnią uwielbienia na cześć Tego, kto stworzył te 
góry, słońce i błękitne nieskończenie błękitnie niebo.

^Okolica wyglądała coraz to bardziej dziko i nie
dostępnie. Kibirow pomyślał, że schwytanie Selim 
Chana będzie czynem bardzo trudnym... i kto wie, 
czy w ogóle uda się to osiągnąć...

„Jak tu schwytać człowieka, który w górach 
czuje się, jak u siebie w domu! Wszystko tu wyglą
da jak w pierwszych dniach stworzenia świata.,., 
jak gdyby roztopiona lawa dopiero co ostygła, 
a ziemia jakby przed chwilą dopiero otrzymała 

swój kształt z rąk Stwórcy...
Po półtora - godzinnej drodze, która była ciąg

łym wspinaniem się, zaczęli się spuszczać w dolinę.
Szamil wyciągnął wtedy z zanadrza gwizdek

1 ostro zagwizdał. To był umówiony znak dla stra
ży. Wiedziano już teraz w obozie Selim Chana, że 
to idzie ktoś ze swoich.

Po chwili jakby spod ziemi wyrósł jakiś dżfgit 
z karabinem w ręku. Po nim —  jeszcze kilku.

Trudno było dojrzeć, skąd przychodzą. Leżeli 
gdzieś m;ędzy głazami, jakby sami stali się częścią 
skały, która potem nagle znów przyjmie postać 
człowieka....

—  Bądź pozdrowiony, Ali! Pokój z tobą! Bcdź 
pozdrowiony Szamilu! —  przywitał ich jeden z wkr- 
towmkow. —  Czy przynosisz radosne nowiny, Ali?

—  Cieszmy się, bracia! —  odparł Kibirow —
Wle Wam pr2ynosz^: ten Pies Kibirow nie

szeć~ Bf  k*°gosławiony, Allach! —  dały się sły-

Kibirow i Szamil dostali się na szeroką płasz
czyznę górską, oblaną złotymi promieniami poran
nego słońca.

Niebo było czyste o nieskazitelnym błękicie. 
Tylko w dali widać było drobne, srebrzyste chmur
ki, jak wijąca się wełna białych baranków...

A  na tym tle —  ośnieżone wierzchołki gór, bły
szczące srebrem w słońcu...

Wszyscy zakręcili w boczną drogę i zeszli w 
dojmę. Tam wychylały się już z daleka sakle wsi 
Ardauł.

Szli jeszcze kilka minut i napotkali na druga 
straż Selim-Chana.

, Esaud, który stał tu między innymi Czeczeńca
mi, przywitał się przede wszystkim z Kibirowem, 
a potem i z Szamilem.

—  Pospiesz się, Ali —  powiedział Esaud —  
Chan oczekuje cię z niecierpliwością,

—  Chan? Skąd on wie o moim przybyciu?
—  Nakazał, żeby przednia straż zawiadomiła go 

natychmiast przez jeźdźca, gdy tylko ciebie ujrzą, 
bo Chan oczekuje już z ogromną niecierpliwością; 
Chan kocha cię najbardziej ze swoich najbliższych... 
—  dodał nie bez zazdrości Esaud.

—  Taka jest widać wola Allacha!... —  odparł 
Kibirow, wznosząc oczy do nieba —  No idźże prę- 
dzej do chaty Abdula, tam czeka na ciebie Chan.

W chacie Abdula Seliz* Chan oczekiwał z nie
cierpliwością przybycia swego Ali‘ego.

Gdy ICibirow ukazał się na progu sakli, Selim- 
Chan pobiegł mu naprzeciw i wziął go w ranrona, 
całując raoośn e.

Ali! AJii zawołał —  Nareszcie wróciłeśl 

(Dalszy ciąg jutro).
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Dożywianie biednych dzieci
Dnia 1 lutego br. w sali Ta- 

atru Polskiego w Kielcach Z.rze 
szenie Komitetu Rodzicielskie
go szkół powszechnych w po
rozumieniu z kierownikami 
tychże szkół urządza doroczną 
demokratyczną zabawę, do
chód z której przeznacza się 
na akcję dożywiania dzieci 
bezrobotnych.

Kina kieleckie:
Czwartak Strzelec z Bengali 
Pałace: Królewski świecznik

i Niewidzialne małżeństwo 
Casino: Gdy żona zdradza
WF. i PW . Port-Artur

Knpon „K. Expres$u Codziennego*1

upoważnia do otrzymania w ka
sie kina „PalBCS* w Kielcach  
biletu w cenie 75 gr. na w szy 

stkie miejsca

■ lllłJI!llllllllll!lllll!l!lHIIMiSllliill!ll!HlllllilUII! IfllllB
£ K
I  Trudno żyć kulturalnie bez I  
i  R A D IO O D B IO R N IK A  i

i TELEFU NKE N  |
1 Najnowsze modele tych §: 
§j aparatów do nabycia £

| w sklepie Elektrowni |
| Kielce, ul. Sienkiewicza 59. §

B A R  
i RESTAURACJA!

B R IS T O L
Kielce, Sienkiewicza 1\ tel. 1?-
Z a p r a s z a  dz i ś  na s p e c j a l n e  i

dania barow e |
Szczupak fasz. z kluskami 60 gr.

A k cją  dożywiania w ciągu 
5 miesięcy zimowych objętych 
jest na terenie m. Kielc z górą 
800 dzieci szkolnych.

Dzieci codziennie otrzymują 
gorący posiłek, |na który się 
składa garnuszek kawy białej 
i 1 bułka o wadze 10 dkg.

Ta sama liczba dzieci coro
cznie korzysta z 4-tygodnio* 
wych kolonij letnich.

A  skądże płyną na ten cel 
fundusze?

A kcję  tę częściowo subsy
diuje Urząd W ojewódzki, Ubez 
pieczalnia Społeczna i Zarząd 
Miejski.

Brakujące fundusze Zrzesze
nie zdobywa drogą dobrowol 
nych opłat, dokonywanych 
przez Komitety Rodzicielskie 
poszczególnych szkół i drogą 
imprez.

Jedna z takich imprez obec
nie —  to urządzana zabawa,

Liczbie 800 dzieci dostar
czyć w ciągu miesięcy zimo
wych ciepłej strawy, tymże 
dzieciom dać w wakacje letnie 
słońce, świeże powietrze, poka 
zać lasy i pola — to cichy o- 
bowiązek społeczny, jaki od 
szeregu lat spełnia bez rozgło
su Zrzeszenie.

Poparcie wśród społeczeń
stwa, władz instytucyj znajdu
je i znajdywać będzie, bo tu 
idzie o wielką rzecz —  Przy
szłego Obywatela Polski, dla

Nowa placówka kulturalna
na terenie Kamieniołomów Państw, w Zagnańsku

kulturalnej rozrywki tak 
bardzo pożądanej na tere
nie kamieniołomów.

Zw iązek Strzelecki z pre 
'zesem inż. Masłowskim na

Przed kilku tygodniam i jp rz y  Kam ieniołom ach Pań- 
Z a rzą d  O ddziału Z w . Strcel. stw o w yeh  w  Zagnańsku po

w ołał do życia sekcję tea
tralną, której kierow nictw o  
p o w ierzył artystce, w ych o -

Obwieszczenie (wa,n?e -Reduty“ p-M- D«e-jcMiTdokón«i , e Sz c z e  raz
l i  Ł  -g  . WU S le]* I pięknego posunięcia, p rzy-

0  llC y ld C J I  3 Sekcja pow ołana daje rę -Jczyn iając się do podniesie-
W  mvśl § 83 r o z p o r z ą d z e n i a p o m y ś ln e g o  r o z w o ju jn ia  p o z io m u  kulturalnego 

Rady Ministrów z dn. 25.VI te i tak 7e w s z e c h  miar p o -^ r o b o tm k o w  K a m ie n io ło m ó w . 
1932 r. postępow aniu  egzeku-rftrzebnej p la có w k i.  D o w o 4  p la c 6 w c e  r o kującej w iel- 
cyjnym W ła d z  skarbowych dem  teg o  b y ło  w y sta w ien ie " i  ___ i „ __  •
(Oz. U. R. P. Nr 62 poz. 580)1 na s c e „ ie rep rezen ta cy in e i f  ą ?  sp o łe cz n ą ,  z y -  
Urząd Skarbowy w K ie lca ch }?3 - ®c e n ,e  rep rezen ta cy jn e j  c z y ^ naie i y  p o m y ś ln e g o  ro -
podaje do ogólnej wiadomości,Qsw ie  icy  am iem o ornow  | z w o ju w  krzew ieniu  k u l t u "

dnia 22 lutego 1938 r o k u j s z t u k i  p. t .  „B etle jem  O stro
o  godz. II — 14 na Placu W o l - 1 bram skie" Ł o p a le w s k ie g o .  
ności, celem uregulowania z a -1
ległych na leżności podatku d o !  W  sztuce tej w pełni dał 

 ̂chodowego 1936, przem. od o- 
brotu 1936, przemysł, zasadn.

Jry teatralnej.

1933 r. odbędzie się sprzedaż 
z licytacji niżej wymienionych 
ruchomości:

się wyczuć talent artystycz 
nego opracowania. Nic też 
dziwnego, że sztukę powta  

Jrzano dwa razy przy peł-
k, r , * , t , nej widowni. Program sek-Nafta w beczkach 90 beczek i .. . .

oszac. na 700 zł., oliwa w be-. CJ' P^ew iduje wystawienie
sztuk co miesiąc, stwarza
jąc w ten sposób ciągłość

czkach maszynowa a 160 klg.
10 beczek oszac. 1400 zł*

Z  uwagi na to, że licytacja 
wyznaczona w pierwszym ter
minie na dzień 29,XII 1937 r.
nie doszła do skutku, wymie
nione wyżej przednroty, w 
myśl § 92 powołanego na wstę 
pie rozporząozenia mogą być 
sprzedane za cenę niższą od 
oszacowania.

Czy jesteś już 
członkiem L. M. K.

Udzielam kerepetycyj
w młodszych klasach gimna
zjalnych ze wszystkich przed
miotów, w wyższych klasach z 
łaciny i polskiego.

W iadom ość u właściciela do *której On ma być w przyszło- . . . . .   -  ----------------------
ści nie ciężarem a jednostką! . Z ,aJ?te Pjzedmjoty można o - i mu (uj. Lipowa 25) między 
pożyteczną, jednostką państwo | gl^dac ^  dniu licytacji i w J godz. 3— 5 po poł. we wszyst- 
wo-twórczą.^; i miejscu licytacji. Ikie dnie prócz czwartku.

"A.  K. ! Naczelnik Urzędu Skarbowego j ______________

J loóL u J icy.
/  fu fa k k ia j,

wróży zorza polarna?
Zraz wieprzowy bity 50 gr
Ozorek cielęcy sos chrzanowy 50 gr.
Bef a la Stragonow 50 gr.
Kiełbasa smażona z kapustą 40 gr.
B ig o s  m y ś liw sk i 30 gr.

Ceny niezmienione od 1935 r.

Obwieszczenie 
o licytacji

W  myśl § 83 rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 25.VI 
1932 r. postępowaniu egzeku
cyjnym W ładz Skarbowych 
(Dz. U. R. P. Nr. 62 poz. 580) 
Urząd Skarbowy w Kielcach, 
podaje do ogólnej wiadomości, 
że dnia 21 lutego 1938 roku 
o godz. II — 14 przy ul, M ły
narskiej 6, celem uregulowania 
zaległych należności podatek 
obrotowy za 1936 i 1937 r. od 
nieruchomości, Funduszu Pra
cy, Urzędu Skarbowęgo w Kiel 
cach, Urzędu Woj., i Ubezp. 
Społ., odbędzie się sprzedaż z 
licytacji niżej wymienionych 
ruchomości:

60 mtr. desek sosn. stolarsk. 
oszac. na 3.000 zł., 3 metry 
mąki pszennej oszac. na 75 zł.

Zajęte przedmioty można o- 
glądać w dniu licytacji w lo
kalu licytacji, ^

Naczelnik Urzędu Skarbcwego

Wspaniałe zjawisko nie
bieskie, zaobserwowane 
przez mieszkańców Europy  
w nocy z wtorku na środę 
stało się źródłem najróżno
rodniejszych wróżb i prze
powiedni.

Zjawisko w pierwszej li~ 
nii zaabsorbowało umysły 
astronomów i mimo, że owe 
słupy ognia w sposób logi
czny i naukowy zostały u- 
zasadnione, mimo zgodnej 
definicji uczonych, że była  
to po prostu zorza polarna, 
miasto nasze żyje w stanie 
dręczącego umysły dylema
tu: a może to nie zorza, 
tylko po prostu Z O R . czyli 
Zw iązek Oficerów Rezerw y  
a co zatem idzie perspekty 
wa wspaniałego Balu Ma** 
ooooiiiiiiimittitmHłiNiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuô ô
§  Odbiorniki sieciowe I grzej- £
| niki elektryczne, żelazka, o
i  imbryki, kuchenki, grzałki |
| do rurek, poduszki i inne §
x  2
5 do n a b y c i a  na do- |
| godnych  w a r u n k a c h  ę

i  w Radomskim T-wie 1

1 ELEKTRYCZNYM 1
i  Spółka Akc. w Radomiu i

! ulica Traugutta Nr 53 %o oeoo îiiiiiaiiiiiiiiiimuiiimiiiiiimiiiimii!!o«oc

skowego, może te misternie 
po niebie wijące się „słupy  
ogniste*' to nic innego, jak 
tylko potężną ręką Księcia 
Karnawału wyryte na niebie 
cyfry 19.11 1938 r. data dro
ga sercu każdego Kielczanina 
(Kielczanki), spragnionego za

r
Kupon ulgowy „K. Ezpressu Codz.“

okazicielowi kasa w yda bilet 
ulgow y w cenie  75 gr. na w s z y 

stkie miejsca W „CZWARTAKU".

PHILIPS
JD/H A M E R I C A N  - A U T O ’

K ie E c e , u l . S ie n k ie w ic z a  3 5 :i , t e l .  1 6 - 2 3 .

Szkoła rolnicza w Podzamczu
o t w o r z y  p o n o w n i e  s w e  p o d w o j e

N̂a terenie woj. kieleckie-łmęskie). Frekwencja w nich 
bawy szczerej, szampańskiej ligo istnieje 1 0 ludowych szkół jstale wzrasta i w roku bie- 
i beztroskiej. •  L (c~ -  -  , ! 1 , ,rolniczych : (6 żeńskich i 4|

Okiem czytelnika
C o  k i e l c z a n i e  m y ś l ą  i  m ó w i ą  o  s w o i m  m i e ś c i e

czytelni-Dzień każdy przynosi do 
naszej redakcji listy od czy 
telników, zawierające słusz
ne uwagi i trafne spostrze
żenia na temat Kielc.

Postanowiliśmy podawać  
do publicznej wiadomości 
te charakterystyczne listy 
pochodzące od ludzi róż
nych stanowisk i sfer, skła
dających się na całość miej 
scowego społeczeństwa.

Co kielczanin myśli i mó 
wi o swoim mieście? Odpo  
wiedź znajdziemy w naszej 
teczce redakcyjnej, przepeł

nionej listami ^od 
ków.

Kielce widziane oidem 
czytelnika — to obraz ja
skrawej rzeczyw istości bez 

j efekciarskiego patosu.
Jutro zabierają głos czy 

telnicy „Kieleckiego Expres- 
su Codziennego**.

Drobne ogłoszenia 

Dwa budynki
drewniane w Kielcach na roz
biórkę do sprzedania. W iado
mość: Kielce, ul. L i p o w a  134, i

ł(b. koszary).

zącym wynosi np. około 
500 uczniów, podczas gdy 
w r. 1936 wynosiła tylko 
349.

Ogólna liczba wychowań  
ków szkół rolniczych na te 
renie woj. kieleckiego osiąg
nęła 2500 osób, z których  
większość zrzeszona jest w  
związkach.

W  związku ze stale wzra 
stającą frekwencją uczniów  
szkół ^rolniczych w przy
szłym roku ma otw orzyć  
swoje podwoje nieczynna o- 
cecnie szkoła rolnicza w 
Podzamczu Chęcińskimi.

Kupon „K. Expre$su Codziennego"

upoważnia do otrzymania L i g o  
w ego biletu w cenie 75 gr^T do  
kina „ C a s i n o * *  na w s z y s t k ie

miejsca z wyjądtfle

Prenumerata miesięczna „ K ie le c k ie g o  Expressu C o d z ie n n e g o "  łącznie z odn oszeniem  do domu lub przesyłką pocztow ą w całym  kraju 2 Zł. 50 gr.
Ceny CCłOSZefi: 7 .  I „ i . , -  v, I „ p . ] c i «  W . . k i c i e  40 gr., «  t.k.t.0. 30 gr. O , ia « , o b » e  10 gr. z .  . 1 . . .  Og{n.zem«'m«„yń onUln« w d z , .J .  „ d i o b n y c b "  20 gr V .  . ł . w o

Kom unikaty 1 wzmianki 1 zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych  nie umieszcza się. Z a  treść og łoszeń  redakcja nie o dpo w iada .

■» i*
Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. Drukarnia „Spółdruk Ki-elce, ul. Sienkiew icz® 32.
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